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JIECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Klęska żywnościowa i opałowa.i

Rok upłyną! jak powstało niepodległe, zjedno- 
-zonę państwo polskie. Radość wielka rozpierała 
wówczas serce każdego Polaka, gdy pomyślał, te już 
is pod ohcyni będzie odtąd żył rządem lecz pod 

•v jasnym. Niestety po roku przekonywamy »ę , że 
amy wprawdzie Ojczyznę wolną, zjednoczoną, 

uepodległą. ale cóż z tego, kiedy żyde na łonie tej 
siatki staje się z dniem każdym coraz cięższe. Do 
!cznych klęsk f niedomagali, które nas biednych 
^eszkańców Polski wciąż trapią, przybywają tsr 
ras dwie najgroźniejsze: głód ł zimno. Na n iły  Bóg, 
oowle nie jeden, cóż to  s ię  staio! Wszak ta polska 
aka bogata, we wszelką żyw u jść  o! ('.tuląca, łasa* 
ai wzdłuż 1 wszerz gęsto podszyta, w  głębiach zie- 

anf węgla moc w dodatku nafta ze źródeł podk&r 
•ckich tryska obficie ł w Polsce miałby trapić 
todność głód. a w zimie, choćby rajsroższej, zimno 
takuczać? Tc niemożliwe! Skarg?, lamenty na głód 

l fchnnu pochodzą chyba od ludzi złej woli i są prze* 
**dz©ne. Tymcza em niestety tak nie jest. Cf. któ- 
My się skarżą ł lamentują to nie zdrajcy, to nie Ja* 
-deś przybłędy, to najlepsze i najwierniejsze, a do 
toatld Ojczyzny najgoręcej przywiązane dzieci. 
Ludność po miastach I miasteczkach, a szczególni 
•nbotnicy i inteligencja, głównie urzędnicy I nau­
czyciele, cferpH Istotnie dosłownie głód i zimno. 
Jakaż więc może być tego przyczyna? Otóż prz^- 
zyna leży w  tern, że państwo, a wzgłędnłe rzad 

lego państwa, zamiast bvć ojcem 1 opiekunem tej 
'dl wroga wyzwolonej ludnośd, okazuje słę nie ol- 
-em tej ludności, lecz Jej ojczymem, może życzli­
wym ale niedołężnym bardzo.
. Kopalnie węgla —  Jak opowiadają nafczu* 
świadkowie —  maja mnóstwo nagroic^dzonego wę- 
?la, kopalnie nafty przepełnione sa ropą, zboża tr 
fodilło s?ę tego rokr wprawdzie nie tyle, co po 
ftae 1* ta, al? zawsze na wyżywienie by wystar­
czyło. Tymczasem szczególnie po miastach ludn?*' 
’]f>oższa 1 Inteligencya faktycznie przymiera z gfrr 
^u.Drożyzna i  diłem każdym słę wzmaga, centnar 

Dfsęnjcy dochodzi do ceny 1.500 korop.

centnar żyta kosztuje 1.200 koron, raś centnar u łąk; 
do 2.500 W i f l  czyli 25 koron ra kilo. Kto, jeźeH nie 
jest paskarzeen tab łapewuodem, może takh aeny 
wytrzyuurf? &

Do głodu pr -yłaCit się obecnie kięsica opałc 
Ani węgli ani drzewa po miastach niema y 
Wagon aęgfa dochodzi do potw >roei ceny 29 ty­
sięcy koror pół saga drzewa kosztuje iJ70Q koron. 
Zapytujemy, czy człowiek uczciwy może takie ceny 
płacić?

Wynika to stąd, że rvąd, który r"zeteł na siebie 
wszelką czymość ojca rodziny, zadań tych spełniać 
nie unre. P o ją ł się obr-wlązkćw, złączof.ych i  kar 
mieniem 1 ogrzanletr podjął się tego wbrew aajba**- 
dziej zas? 1 niczym wymaganiom życia państwowe­
go. W  pańsfw!e bowiem normalni* funkc1 onnjącym 
srai anle się ' żywność I opel należy do ojców ro­
dzin, tymcz. em u nas wszystko spoczywa na bar­
kach rządu, do takich rzy-moid zupełnie nie wło­
żonego. Przykra to nad wyraz 1 bolesna Jest rzeczą 
własny rzad Kytykowac J surowo sądzić. Avol{ cóż 
robić. Innego- wyjścia niema. Uczdwe. a o łos lud- 
n Sc! dbałe dziennikarstwo musi ten niewdzięczny 
obow;ązek spełniać. ZalsTe matac w b r i  narodowy 
rząd wolelibyśmy go chwafż. Rządy wrogi® obce 
ganllfś po nieraz » potępiał?. To było naturalne, ale 
być zmuszonym oot| piania własnego rządu, o 
którego posiadanie tak JJugo walczyliśmy to prze­
cież okropne. A Jednak innego wyjścia mama Proc* 
nam narodowy własny rżą1*, ale drożs7vm ieszcze 
los biednej lud-o*ci. tak okrunnie nękane1' ’ gnębio­
nej. Prąd ińe jest w  st?nt» ^elnlć nal»evcle pi-. - 
■jdązków raopat^zeota ludności w ŻYwnoś/1 i w o  
pał, braknie mu bowiem po temu pdpmyłednlej orgo- 
nfzacył, co zaś raiwadrręfsze, ludziom na cze! 
rządr sto*acvm brakuje zupelrrfe odnowięd*łe':< 
dośwla ̂ ozenia.

Ws7ęd^łe w  Europie Test ter?- hrdnoseł żle i 
cietko. nlgd7t» lednak nie Jest tak żle J tnv , 
Jak w  naszej Poisre

Jednakże rtre tylko rząd w  tym wypadk# Jest



ilftołen. Wina ciąży takie na ludności samej. Roz*
pasał się w szerokich warstwach istny szał chdwo- 
iśoi zarówno między posiadającymi jak i pracujący* 
CBl Każdy clitsajby .ę odrazu wzbogacić. Rolnik 
nie wie co za swoje produkty żądać, dJa robotnika 
każde wynugn dzei i  jest za małe. 1 oto marny 
Skutki! Rza. broni się mówiąc, że mu braikuje wa­
gonów, brakuje lok<nnctyw, brakuje cystern na 
naftę. To w zystkc prawda, braki są, ale nie w tym 
stopniu jak to rząd w Warszawie przedstawia. Gdy­
by n.e lekkomyślne marnotrawstwo czasu w lecle, 
gdyby nie wszelki brak planu w  działaniu, to naj­
gorsze złe dau-by się było na czas usunąć. Gdyby 
producenci i robotnicy mieli więcej zmysłu moral­
nego i poczucia solidarności narodowej to także da­
łoby się kieskę złagodzić P rzy  takim zaś stanie, 
jak obecny, wzmaga się tylko rozgoryczenie. Łatwo 
też zdarzyć się może że na czele wielkiego ruchu, 
gdy przyjdzie do wybryków' i zaburzeń, stance hr 
łełigencya.. staną żyw ioły spokojne i najbardziej pa- 
tryotyczne, a wówczas oo będzie? Kto za wszelkie 
nieszczęścia jakie na Polskę spadną będzie odpcr 
wjfedzialny’-'
,i Fatujmyż się więc, choć późno! 
ki Wierna dość wagonów, to wstrzymać na jakiś 
iftas na kolejach ruch osobowy i wozić tylko żyw ­
ność i opał. Poco tłumy żydostwa mają się włóczyć 
po kraju. N:e chcą właściciele furmanek dowozić 
jsrzewa z lasów, to zmusić ich do tego siłą, zare- 
Jfcwłrow ać furmanki 1 basta. Można było w  czasach 
wojennych zmuszać ludność do wszelkiego iodzaju 
SWŚadczeń na rzecz wojska i wojny, to dlaczegóż 
lo  nie powtórzyć tego. gdy chodzi o ratowanie 
zdrowia j życia warstw najszerszych, gdy nie cho 
djfl o zabijanie i niszczenie, lecz przeciwnie o pod­
trzymanie tego czego wojna nie zniszczyła. A więc 
’d » dzieła panowie rządzący, do dzieła! bo burza 
baczy już nad naszymi głowami. Gdy ludziom przyj­
dzie ginąć z głodu ( od zimna, to nie dziwcie się, be 
wówczas o wszysttóiem, a więc i o Ojczyźnie za­
pomną. Powiedzą sobie, co nam z Ojczyzny, co nam 
z Polski, skorośmy na śmierć skazani. W y  zaś pas- 
karze i łapownicy opamiętajcie się, nie śrubujcie 
Qdn bez końca, nie bawcie się nędzą ludzką, bo po­
msta Boża przyjdzie na was O seimie i jego w a r  
tłOÓei pisaliśmy już w zeszłym numerze, iu więc na­
szych żalów na tę niedołężną ł kłótliwą władzę na* 
sizą najwyższą powtarzać nie chcemy. W zyw am y 
tylko raz jeszcze naszych „suwerenów“  1 apeluje­
my do ich sumień, aby nie marnował1 czasu na kłó" 
tnffe. lecz zabrali sje do ratowania ludnoścj.

Odwrót Rządu i Sejmu,
Nareszcie tak rząd, Jak i sejm poczynają przy­

chodzić do przekonania, że tak reforma rolna, u - 
chwalona w lipcu, jak ł ustawa z lutego o upaństwo­
wieniu lasów, sa szkodliwe nic tylko dla państwa, 
jako cnłp<ei, ale niemniej, w razie przeprowadze­
nia tych uchwał. t 3'ły ty  one wysoce szkodliwe prze- 
dewszys*kiem dla włościan. To też. choć narazie 
powoli, ale statecznie rząd poczyna się wycofywać 
i  zajętego stanowiska, a ida 'a nim mniej lub wię- 
£&i otwarcie różne stronnictwa. Dobrze i  to, że po­

znają błąd swój, choć późno, ale Jeszcze nie zapóźno, 
aby złemu zapoblećz.

Pierwszą oznaką odwrotu u rządu było powie* 
rżenie dr. Stefczykowi opracowania ustawy o retor 
mie rolnej do uchwał z dnia 10 bpea br. W ybór 
rządu co do Dra Stefczyka zdawał się być dobrym, 
gdyż należało przypuszczać, że ten zasłużony urga* 
n‘zator kas systemu Relfeisena potrafi godnie wy* 
wiązać się z swego zadania, tak, aby strony dające 
nie wiele straciły, a ogół społeczeństwa odry.osł 
znaczne korzyści. Lecz jakkolwiek przyznać należy* 
że Dr Stefczyk w swoim projekcie ustawy mejer 
den błąd uchwały sejmowej usunął, lub złagodził, 
to z drugiej strony stwierdzić należy, że projekt 
jego posiada tyle jeszcze zamierzeń szkodliwych, 
że ustawą stać on się n>e może. Ale mimo to 
krok ten rządu przyjąć należy z zadowoleniem, gdyż 
jest on pierwszym kiokiem do naprawienia złego, 
jakie musiałaby pociągnąć za sobą uchwała rolna 
naszego sejmu.

Projekt Dra Stefczyka posiada jednak jeszcze 
wiełe wad i to bardzo wielkich, a przedewszyst- 
kiem tę najważniejszą, że me obejmuje on cało* 
kształtu sprawy rolnej, ale traktuje ją dorywczo, po 
dyletancku, zapomina, że sprawa reformy rolnej 
nie może zasadzać się na tern, aby jednemu wziąć, 
a drugiemu dać l t p Reforma rolna, jeżeli ma być 
z korzyścią dla społeczeństwa przeprowadzona, po­
winna przedewszystkiem zająć się komasacyą grun* 
tów, poprawą pastwisk gminnych, reformą prawa 
spadkowego i t. d.

Co bowiem małorolnemu przyjdzie z tego, ieżelł 
do swoich k'lku mórg z»emi dokupi Jeszcze morgę, 
dwie lub więcej, w odegłości kilku kilometrów od 
swej dotychczasowe' posiadłość'? Będzie wówczas 
miał jedynie pracy więcej a żadnej korzyścfi. Wier 
my, jaką klęską dla rołniów jest obecne rozdrobnie­
nie i rozciągłość gruntów włościańskich. Nie trzeba 
przypominać, że większość dzisiejszych gospodarstw 
gruntowych podobną jest do długich wychudłych 
kiszek; grunt ciągnie się nieraz kilka kilometrów 
wzdłuż, a szerokości posiada zaledwie jeden _ Jub 
dwa zagony. Wiadomo wszystkim, ile to waściciele 
takich gospodarstw tracą czasu na. obrobienie swa4 
Jego pola. Z każdą furką nawozu mus' gosnodarz 
odbywać prawdawą pielgrzymkę do z'em' obie­
cane], każdy snopek zlioza musi sprowadzać do 
stodoły, jakby z za morza. O Ileż szczrśTws' sa cl 
nieliczni gospodarze, którzy posiadała swoje gospo­
darstwa skomasowane, to jest leżące w pobliżu 
zagrody, do których w każdej chwil' przystęp jest 
łatwy Czy deszcz, czy pog-nda, gospodarz toki ma 
swe pole ocd ręka, wlec nie traci czasu na bezpo- 
trzfiime pielgrzymki. O komasacyi w*ęc gruntów 
włościańskich należało przedewszystkiem przy re4 
formie rolne] pomyśleć. Nie czyni tego jednak arfł 
uchwała sejmowa, am nroi“ kt pana Sf»*f?7vka.

To jest jeden przykład, o czem Dr Stefczyk 
zapomniał, a taikich przykładów w  jego nrojekc;e 
jest Wiele. NatomiaŁt p. Stefczyk w 3TmyślU rzecz 
nową, której wprowadzen'e w żvcie stnt-by sę  
prawdzfwem nieszczęściem dla Polski. Projekt P* 
Stefczyka powiada bowiem, że w  pierwszym rzę* 
dzle mają być wywłaszczone maiatkl, znbzczone 
przez wojnę..Ponieważ zaś. lak wiadomo większość



majątków półsnach wstała ». rrw  wojnę,
więc, gtfyłgr mr i we uotyoaeżas słowo p. Stefczyka 
olało się ciałem, większcsfc majaków polskich tuc' 
gjaby y/ywljszczemu. czyi większa własność tiem- 
ska w Polace rrii^nętaby zapełni, bo omawiany 
projekt prze w kłuje, żc z«Łł~-, ~.ie majątki) przez 
wojnę .tk^ h być w całości wywłaszczone. Źe tego 
nawet najzagorzalsi zw cle «ł<y  reformy rolne] me 
pragną u» wszystkim wiadomo.

Ale 1 rząd sam widzi dobrze, i *  wzystk>e pro 
feitta wywłaszczeniowe pozostać muszą tyiko pro­
jektami, a najlepszy dowód w  tem, że n »  >' czi; 
par^elacytne d!a bezrolnych I małorolny cł? zaprt^o 
no- e h(» > : ■ w,  a sejm kwotę tę- uchwalił.
Jakkolwiek 60 milionów te pa pozór suma dość P°" 
ka/na i dla nowopowstającego państwa dość ttcią- 
tli w a, to t/rzecłez w  ojn.hssienlu de reformy rolnej 
jest ona kroplą w morzu Bo Beż gospodarstw rod 
mych można założyć za owe 60 milionów?

Jako gospodarstwo możliwe do egzystencji, 
trzeba przyjąć 10 mArg Ł.er v wrtz z budynkami • 
tawentarzem. Ponieważ obetnie przeciętna cena 
złpmi wąjrnosj 5.000 k iron za mórg, więc sarna zie­
lna kosztowałaby 50 000 korom Na wymidowanle 
domu trzebaoy, s^r^mn*© licząc, 20.000. na kopno 
Jednego choćby koma 1 dwóch krów, oraz prosięcia 
kur i t. p. dalsze BD.000, na najniezbędniejsze narzęr 
dzia gospodarcze? KUMO, więc założenie skmnjfego 
gospodarstwa wiejskiego pocnłonęłony sumę stio 
tysięcy koron. Z tego pobieżnego oblczenia wyni­
ka, że za owe 60 milionów koron, uchwalane przez 
sejm na pożyczki parcelacyjne, moSnaby założyć 
800 skromnych gospodarstw.

Możeby ktoś powiedział, że przecież i  nawet 
bezrolni posiadają dość gotówki, to całej kwoty 
pożvezać nie poTrzebufą. Przypuśćmy że tsA-f ko-

t fA C Ł A W  G Ą S IO R O W SK l.

POZNANIAK.
W  pierwszych dn ach listopada roico 1914 otrzy- 

■ ałera lakoniczny list, brzmiący doj-ownie!
„ Wielmożny Dnihn-Prezesie! Proszę mi zaraz 

przysłać adres jakiegoś „porządnego" wojskowego 
Wu-a szniegowskibgo w P *rv H  Czołem Nowak, Sidi 
iel-Abbes, 26 kompania, legia endzoziem La".

Na list ten, pochodzący oczywiście od iednego 
z wielu przedwojennych legionls.ów, pokutujących 
w Afryce, i od jeanego ze trzydziestu różnego zawin­
iania Nowaków, odpowiedziałam dosłownie:

„Kochany Drahu I Adresów podobnych biur nie 
nam , o iie zal druh ma tego rodzaju zmartwienie, łe  
d  biuta szpiegowskiego szuka, niechże nic zapomina, 
Za jest przedewszystk em żołnierzem i że ma obowią­
zek zgłosić się do «wego dowódcy kompanii. Jeżeli 
istotnie wasze oświadczenia będą coś warte, to już ka- 
jąitan drogę odpowiednią znajdzie sam".

Doświadczenie nabyte w  relacyach z naszymi 
przedwojennymi leg5onistami, •  bardziej możr pełne 
mocnych wrazr \ pierwsze miesiące wojny oprawiły, że 
upomniałem o tej osobliwej prośbie i o adzieloeej 
•nezemnie odpowiedzi.

uiurnik bezrolny, czy wieśniak n.ało/ol.ł/ posfcufttf 
aż 50.0tH* korou uskłada,.yeh newędzy. to nic 
to jeszcze pomoże, g>uyż navet w takim rade z3 
owe t»u milionów, cając tyiko poa.> c,.fc.s do jpetowyf 
wartość* majątku. n>'żrraby założyć luiSM) norychi 
guspuduistw A t̂ rrrczasnlł sarryth bczroŁ/cłi 
m«.ny setic: tysięcy

Zc za 6U miln-nów reformy rot.iej przeprawać 
dz»ć nie nciżna. wie o tem tak sejm, jak i rząd, i o 
prwn-rowadzenń iei w myśl uchwały sejmowej %
10 lipoa n.kt już i* ważnie nie myśli. Ale jeżeli iató 
jest. to poco ćmić dalej łudzi zawast powftjttziećl 
im wpost: Zbałamuciliśmy was, reforma rolna tak1, » 
jaśc o niej ms>wus&my T>zcprowadztć się nie ia, wlęo 
obecnie trzeba pntny<leć o innym sposobie pnofi 
prowadzania je a,e do tego me nadają się -łfcecnl 
krzykacze wiecowi, lecz trzeba powołać ludzi std* 
tcc/nych ł światłych, któryby n'e własne, ale V  
gólr.e korzyści rrieh na oku

Pan'eważ coraz więcej ludzi na sprawę refo«njf 
rolnej poczyna się w ren sposóh zaratryw^ać włęa 
lest iradz;eia, że w konca pzyjdą dc gferu budzie* 
którzy rzecz cała *  'tirze rozumieją i pT ~w s Ę [ą  
Ja z korzyścią dla całego narodu Ze tak tv ’5e, ta 
dowód i w tem, że poznają już swój błąd i posłowie, 
którzy przed k flK i miesiącami za owa nieszczęsną 
uchwała luoową gardłowali, * żr <fi sam1 !>osłowie 
głoszą również dz-siaj, |ż uchwalone prze? â efa wi 
hjt\’Tr npansu rvwł*-me lasów byłoby k lęsk a  dla d<y* 
brohv tu Polski

pałować hlko należy, że swymi ud i w <jyrn3 
wm>e<Tf rozdżwlęk, u sróa społeczeństwa nie orzy  
nosząc nlkiuriu korzyści, a Jeno bardzo wdełe rmczą* 
rrtwan ł zawodów A. B.

A / fu, roś około Bo.ro-o Na.o nia, ooa irfo  
mn<e rai nad ranem mo ne dobiian.e dizwi mego 
mieszkania.

—  Kto tam? i
—  To ia... Nowak 1̂ .
—  Doskonali Pn-zeka-cie chwilkę —  a r i i  

otwieram.
r.v'em pewny, że jeden x nasz.ck zuchów Nowa­

ków ochotników armii fra.,cuskiei, reżdi>., nk zwykle 
o świcie, na „oerm-syę" i wali do muie r,» y .wędką 
przedwstępną przy kawie.

O gar-^em  sie co tchu, otwarłem arzwi i wykrzy* 
kimłeni ze zdumienia. Miast zib'oconego, objuczonego 
sakwami żo'n erza, sta' orzed' mną barczvstv drab, wy- 
stro onv i  waszecia, gęba pyzata a czerwona, czup.yna 
ciemna, wvstrzy*ona na jeża, nos zadarty, oc.zy świ­
drujące.

—  Przepraszam, lecz czego to pan?
—  Przecież to ia, Nowak, właśnie, co do druha- 

prezesa pisa era M o te.» te szpiegowskie biuro... no 
z Sidi-Fel-Abbesu!...

—  A u .m więc to pan był w legii cudzoz'em- 
■kiei ?...

—  I iestem... tylko mnie żuk na tęiąjzę wystroili 
na galanta~.

—  Nie nie rozumieją, 
też do druha-prezesa^.

iąe proszęl



iiay mróz juz smaga...
5Ciężka i twarda 'Jma zdaje się już naprawdę za■ 

powiadać a tu na wsi węgia niema ani drzewa. — 
Dziocu *ż dawno przestały do szkoły uczęszczać, 
I zam'ast o Tć się siedzą w dortlu przy piecu > łu 
skają <:uch a W  zbijają bąki“ . Nauczycielstwo zda 
)e  się być piezadow. '^ne, bo niby } ono marznie 
■W nltopaJjnych ookojacn, Je — trzeba rzec praw* 
jłę — wielu c:e^zv sie z tak'e&- stanu rzeczy. Na 
Uka 1 praca nie zają. >.wiadają iiej ucieknie. 
.} A le nietylko w szkole ora' ,■ tfu. b is u je  go 
rtSwmeż w zagrodach chłopskich w małych robot­
niczych chałupkach. Są wsie, gdzie żii-ornnlano Jak 
yifęgjiel wyglada — nikt gn cały rok Boży nie Widział 
| ampewno n'e zobaczy. Niema również m c ’ 1 J  
iSrzewa, choc W okolicach .rakowa są dość gęste 
łasy, np. Niepołomska puszcza ciągnie sie na 4 mile 
.wzdłuż - przed wojną przynajmniej najbliższe wio­
ski mogły dostać drzewo — dzisiaj nie dostanie się 
nic, chyba za zboże* A  ponieważ zbytek zboża mo- 
j£e mieć tylko kilkunastomorgowy kmieć, więc ten 
fila węgle i dTzewo — przeważna zaś „biedota" nie 
ma na czem troeby polewki lub barszczu ugotować. 
iKto nie wierzy, że tak jest, mech zaglądnie np. do 
jpwwlatu wielickiego a zobaczy, że ludzie z braku 
Węgla • drzewa rąbią przydrożne topole, lipy 1 wie* 

—  maluczko, a 1 sady pod siekierą się skłonią, 
ten katastrofalny biak węgla i drzewa dalej po- 
, jeśli mu się wczas nie zapobieźe.

^ [Tb samo jest z odzieżą. Dobrą odzież 1 buty mo- 
Se mieć w dzisiejszych czasach tylko kamienicznfk 
I jmskarz w mieście a obszarnik na wsi — reszta, 
fafe;1 nauczyciel, organista, grabarz, dziad kościelny 
* JKedn'ejszy chłop chodzi w  butach z których go- 
£j irtęty czy palce wvlażą na świat Boży, a wz'eż

Drab stukną! mi niemal głowa w sufit, zaklęci' 
układnie i, przysiadłszy się do filiżanki kawy, którą 

UU samolub"hvo szybszego rozczmychan5* się podsu­
nęło, za'.;i'<ludował:

—  Zrobiłem, jak mi druh poradził, poszedłem do 
kapitana, miałem kłopotu z doga aniem Jię, aie się 
dogadałem, i wysłano mnie tutaj cywilnego na cały 
t fg tcń ... mieszkanie mam dostatnie...

—  Za pozwoleniem, mówmy po porządku, ile lat 
■łuży w  legii cudzoziemskie* ?».

—  Drugi miesiąc
—  Jakto drugi mięsiąc! To  nie może być!
  Z  niewoli jestem, z niemieckiego wojska...

’ —  Mówcie, jak się należy. Skąd, co, lak?...
Wojna jest, twarde, ciężkie prawa, tu nie czas na ba­
nialuki...

Ja też dlatego tutaj, aby rzecz prezesowi wy­
tężyć uczciwie...

Przybysz odsapnął nieco i zacząt s
—  Jestem Nowak, organista poznaniak jestem... 

od Mogielnicy...
—  Tam, gdzie ksiądz Wawrzyniak?
—  Proboszczował w samej Mogielnicy, a ja w oko- 

ttcy byłem...
W  porządku.
— Jak szedłem na tę wojnę, to iuż musiaie 

starym przysiądz, że Francuza nie zabiię ie, :ak tylko 
eo, to rzucę karabin i pójdę na drugą stronę... Za-

alby pajęczyna noełaad się ng wszystkie strony 1 Aż 
żal i strach bierze patrzeć się w dzisiejszych czasach 
na te mizeryę węglową, drzewną j odzieżową. Je* 
śli dłużej 'ten stan potrwa, to połowa dzieci zabierze 
się w zimie na łoao Abrahama —  tuk iak w jesie­
ni na czerwnfikę. —  Obowlązkien^naszych posłówi 
jest dopilnować, słrv nie tylko mi ac ta i bogaci chłopł 
na wsi węgiel dostawa# —  także i biedak potrze brr 
je „czarnego dfyamentu". —  Pomoc natychmiastowa 
— usunięcie bloków M t  konieczne, inaczej hiedn* 
ludność pomarznie z ztmna Madej Czuła.

Ograniczenie ruchu pociągów oso­
bowych w celach aprowizacyjnych

Warszawski „Przegląd Wieczorny" podaje roz­
mowę ,_dnrgo ze swoich współpracowników z szefem 
sekcyi w ministerstwie kolei państwowych, który 
ośw.adczyi że w celu przywozu środków żywności po* 
stanowiono ograniczyć na pewien czas ruch poeiągów 
osobowych.

Ruch kolejowy na iiniacb Warszawa-Kraków, 
Warszawa-Lwów i Warszawa Poznań, nie będzie osła* 
biouy Ograniczenie nic potrwa dłużej niż 1 miesiąc.

Wielką ulgą iest to, że Poznańskie zaczęło tui 
otrzymywać węgiel ze Śląska górnego. Na zapytanie, 
czy poczyniono kroki, celem uzupełnienia braków w ta­
borze kołeiowytn, szef sekcyi odpowiedział, że u nas 
i i t z ł s je  tylko jadaa fabryka  w agonów , miano­
wicie w Sanoku. Ministerstwo zamówiło w niej 595 
wagonów, dostała jednak tylko cząstkę tego zamó­
wienia.

W e Wiedniu utworzyła się komisya ekspertów, 
któia ma się zająć rozdziałem kolejowego taboru au- 
stryackiego na państwa spadkobiercze. Jednakże ta 
kemisya znaidtre do,, aro w sładyum przyj- towaw-

przysiągłem im tak. Wpakowali mnie z innymi do pułku 
i popędzili nas odraza do Belgii, a stąd do Franoyi, 
już prawie na piechotę... Napatrzyłem się po drodze 
niemieckiego okrucieństwa, wszelkiej niegodziy ości, że 
strach wspomnieć. Włokiem S'ę am ra innymi i my­
ślałem akby ta gdaie do Francuzów się przedostać. 
W naszym puika rygor, Poznaniaków aiecc było, ecz 
z początku ani się z nimi rozgadać... Prusaki wszyst­
kie słuchają, a jeden z drugim odezwać się boi. Jak 
przychodzimy na postój, to rabunek, a do rabunku 
heca, Śpiewa wszystko, wyie do zapamiętania, a ca­
łemu światu wygraża... Lecz powoli zmiarkowałem so­
fa’-. Więc, iak gdzie na postoją widzę, że taki sobie 
gdzie nad rowem przybędzie a uuma czegoś, to ja do 
niego niby niechcący i mówię mu: „W o  bist du? —— 
A  *ak -ni on oowie „Kosten", a,Do „Schneider, ule". —  
To ja mu śmiele, zaraz: „5pi*'chst du polnisch?‘ Jak 
on mi na to: „ jo ", tedy ia mn zaraz: „Ta chodi, 
niech ci coś powiem"... ł tak że rny się powoli zwoły­
wali do kupy, aże było w ednym naszym batalionie 
póitcrasia... Szło ciczko, bo trzeba oyło powoli się do­
bierać, komu do sercu, a komu do wątroby...

A  tu nrecz nas pędzili, iuże hukano przed nami. 
iuże kurzyło się *nocno, ale gdzieśmy przyszli, fo ui 
po wszystkiem... zwaliska, rumowiska, siła ‘eńca frao> 
cuskiego groma >ami się wlecze, mogii sale góry, 
a o bitwie, o ucieczce, •  poddaniu się am jyśli... szu­
kaj wiatru w poiuu.



zem. Sprawy otrzymania części parku kolejowego nie- 
eckiego leszcze nawet nie poruszono. Jedynie Po- 
« ? i 'P  WvPozyczyło sobie od Rzeszy 30Ć0 wagoaÓM 
ju lokomotyw, w zamian za co zobow.ązato się prze- 
uszczać 10 pociągów dziennie z węglem do Prus 

wschodni ca.
Ructi osobowy w porównaniu z czas.mi przed- 

wojennemi wzmógł się ogromnie. W  Małcpolscc po­
większył się o 100 i.50 procent, a w Kongresówce 
nawet lfcO procent.

„Prze-;.ąd Wieczorny" donosi, że od kilku sta­
rostw nadeszły teleg. aray, iż muszą zaprzestać przyj- , 
mowania ziemiopłodów od rolników, skł&uy bowiem 
rządowe są już przepełnione. Zboże więc jest, chodzi 
lylKo o udossonaieme komunkacyi.

0  szkoły koszykarskie.
Ktokolwiek zw edza  nasz kraj, jeździ dużo ko- 

lejąleją lub Wlisłą, zauważyć musi w  niektórych 
stronach obszerne pola nieużytków, piaszczystych 
wydm, gdzieniegdzie olszyną aibo wikliną zasadzo­
nych. Szczególnie nad brzegami W isły i innych do­
pływów rzecznych mamy setki morgów prawie że 
zupełnych nieużytków, na których nic się nie rodzi, 
bo nikt tam nńe nie sieje ani nie sadzi a więc i nie 
zbiera.

A  przecie nieużytki te mogłyby stad się użyte­
cznymi, gdyby je miał kto odpowiednio uprawić i 
zużytkować. Zboża ani ziemniaków nie będzie, bo 
wzbierająca kilka razy do roku powódź zniszczyła­
by plony, ale moinaby sadzić, zbierać i mieć ła­
dne dochody z wikluw Która się udaje bardzo do­
brze i jest nawet przez kupców zagranicznych po­
szukiwana i dobrze płacenia.

Najlepszy dowód, że przed wojną kupcy pruscy

Juz mnie desperacya zd ęia. Wydawała się, że 
wolna się skończy, a francuskiego wojska nawet oglą­
dać nie będziemy...

Prusacy tymczasem wyli na postojach: „Nach Pa 
nsl“, „Nach Paris!“, „Kaisrr H  chi*', „Kronprinz Hocki ‘, 
„von Kłucie Hochl“, „voa Bii! iw HochI“ . Pierouy 
cz>e<ca b r a  y od tego szwaoskiego „hochowania'*, a tu 
nic... Dudni po nocach ar ty erya, łyska ogniem i znów 
esza. O  świcie zwiiamy ma ratki i znów dalej wyją 
Prusak’ : „Nach Parisi“ i idzie oy...

Coś drugiego września mocniej nas popędzili, po- 
►em zatrzymali i zaczęli na spławiać nieco. Znów się 

ończyło na niczem. Szliśmy uż wolniej. Jak się da,o, 
ęcitem się po wioskach, oo miasteczkach opuszczo- 

ich. ale ani żywego ducha, z kimby się rozgadać, 
eda na; większa w y s t ra «/ o -< ł icha, uciekaiąca przed 
kielbaubą. W  kiika cni >[■■>„, ero artylerya czegoś mo- 
i ei gruchnęła i zac ę a ,..;nociĆ do zaoamiętania. 
'Zcześmy szli, naden^ j. i s ny oodobno na sarn Pa 
•. Ambmansowe wozy sypały się teraz całymi sznu 
ni i ciekły krwią, po okolicy roiło się od znaków 
rwonego Krzyża. Armaty i u ż  dygotały ziemią. Ma 
erów szły kupy ca e... Oticerowie prawili, ze za 

:ery dni będziemy soali yy Paryżu, a maruderzy —  
• Francuzi grzeją... okrutnie. Ja aa swoich. Zważy­
my, rozumiejąc, że nadchodzi chwila...

Przyszła noc pamiętna z dziewiątego na dziesiąty 
trześnia. W  nocy rozkaz, auy zwi.ae biwaki i cofać aię.

zakupywali stale w  pow. krakowskim i wielickimi 
a nawet dzierżawiII kilkanaście morgów, na której 
sadzfll i pielęgnowali wiklinę, odzierali na miejscu 
z kory i całym? wannami; wysyłali do NicmjęCj 
Kilkadziesiąt ludzi miało stale stosunkowo dobry zarf 
robek a 1 Niemcy wychodzili pewne nie najgorzej,' 
sko.ro co kilkanaście lat dzierżawy odnawiali i piu. 
tacyę wykliny powliększali.

Na cóż oni tej wikliny potrzebowali? Na koszyki 
krzesła, półkoszki, stoły, łóżka, stoły, stołki j pazci 
różne inne wyroby koszykarskie, które zagranicą a 
naszego pręcia grodzono, odpowiednio pomalowano 
i przysyłano do nas z powrotem, a myśmy za to 
potem drogo płaciliI Zagranicą, w Niemczech i gdzie 
indziej są całe fabryki, gdzie z pręcia robią przeró 
żne sprzęty domowe i gospodarskie, ,$a przedewszy 
stkiem szkoły koszykarskie, gdzie młodzież obojga 
pici zatrudniona jest w  przemyśle koszykarskim. —  
A  czyżby u nas np. nie dało się założyć podobnej 
fabryki lub szkoły? Jeżeli się prusakom opłaciłjo 
aż tu zjechać | za wiklinę, jej uprawę, pakowajńei 
i transport koleją dobrze płacić, to czyżby nie opia-; 
ciło się nam na swoich własnych gruntach podoby. 
nej szkoły postawić i nasze dzieci dio roboty zaprzę­
gnąć? Czy koniecznie musimy zawsze tylko obce\| 
wyroby kupować, przepłacać a samym nie roWó 
nic, tylko ciągle narzekać?

Ileżto gminnych pastwisk, moczarów mamujej 
Się a wójt i radni patrza się na te pola porosłe 
ną trzciną i sitowiem i powtarzaja ciąglę: „Skaratóej 
baskie z takiem pastwiskiem kiedy na nfem ani kro^ 
wy, ani gęsi nie uchowa“ ale am palcem nie zakfzytj 
wlą, by te poła użyteczneml zrobić. —  Taka to Już 
nasza chłopska natura.

Zejdźmyż bracią kólkowcy z drogjt tego ciągła 
go narzekania a wejdźmy raz na drogę czynu.

Nas zdjęła rozpacz. Co iu robić? A le nim się 
spakowano, wszczął się zamęt. Jakiś batalion w popło­
chu woadł między nas i zbełtał nam szyki. Zewsząd 
zac ęfo się walić wojsko. A  tu armaty ryczałv jakby 
tu , w oooliżu. „Francuzi biią!*', „Francuzi idąl...‘" —  
wył- io-.maite głosy. Nasi oficerowie potracili głowy... 
ja do naszych... Zwarliśmy się w kupę... Krzyczą tta 
nas Prusaki, aby iść w  tył, na las, a my w prawo 
i polem naprzód, na jakieś wertepy... Za nami, a ra­
czej między nami gromada Prusaków z feldfeblem... 
Zwycz.i|uie jak w popłochu, lizt każdy, gdzie kto bliż­
szy krzyknął... Po dwu godzinach dobyliśmy się z za­
mętu i doszliśmy do dużej wsi... Noc co robić? Do  
k .c io ła ! A  PrUsaki na piebanię i dalej jakiegoś sła-^ 
tego proboszcza łupić a objadać .. aże legło wszystko 
pokoie n w kościele...

My między sobą szuru-szuru. Wart- stoi przed 
orzed kość oiem, ja dalej do wsi. Łażę od chałupy do  ̂
chaiujy, dopytałem się mera.. ii*, się nalepy, grze^ 
czoie. o/tan go. gdzie są francuzi?... A  mer staruszek 
trzęs.e s.ę lak listek, merowa p.scze, prawi mi coś„. 
Ja un, jak umię, tlómaczę, ?e>i „oolone“, „polone , 
a.e gdzie, w.na mi przynosili, chieba, pieniądze wty* 
kają i ani r»sz!... Wyszedłem, sręcę się, aby coś prze^ 
ciez wiedzieć, gdzie jesteśmy, dokąd zawracać., nici 
Jeno mi się pomknie kto i na tem koniec,.. Już po­
wiadam sobie, niema co, trza do naszych i niech t*® "-  
kiedy, naraz, z za węgła, wyauwa snę dwu prawdziwych
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fiaziehołwiek we ws* czy poza wsią znajdują sfę 
takie ginhine grunta, ct6re się <h# niczego nie nadają 
zasapm y koszyha/ską wiklmę, którą późnej deb­
rze spieniężyć nu-zna albo w ,rieśc j. albo wiejskim 
koszykarzem -  (id/Jekolwiek zaś tych nieużytków 
jest więcej, tara powinna stanąć szkoła koszykarska. 

Kom się to w ten sposób.
Przynajmniej dziesięcin gosp Kłarzy tworzy- 

Bpólkę, składają po kilkaset koron, wyazie.żawkja 
kilka łub kilkanaście morgów tak kił nieużytków < 
izasiaa.ją \blklnje Sprowadzała fachowego koszy* 
karę* tnajlepei tnwalkfę, bo ehecnie dużo inwaklów 
aa apecyalnycn kursach nczyło się tego rzemije-ła) 
frą  dobiera sobie kilku aczniów młodych chłopaków 
‘ a btełi razem czuwa nad plantacyjni*, w lede pleni 
g ciłwa.stóu, a ua wiosny ery w Jesieni wszystko 
pręcie wycina To jes’ pierwsza robota.

Spółka pt»wnrma późnej ecmieść się z tera <k» U  
f f  p»i: (,cv przernysłowel. ałfoc io swejegr* pt*U, aP 

Bswet wproś* do min^teistwa z prośbą •  sub- 
iwencyę i fachowego amirukuwa. któryby taką ko- 
szykamię odpnw ledni* urząd/ił j ra/era z kierowrś* 
Men* robotę zapoczątkował Oczywiście w ze na wy 
nająż ®duowie;1ni tokał na urządzeń e prra ^wnL sto- 
flełę «a  poirtec2 czenie wikliny (pręc;» )  oftp.

Później, gdy robota się łozpacr.iie można na *-ar  
zJe, póki się chłopaki nie ©oducz*, --obie przedmioty 
gospadorskie iak Półkosfli, ko zyki, on-tki a dopię­
l i  gey  już k erow ma odpowiednio chł *pcćw w y  
Bwóceył, trzeba zaczynać groazić w-yroby kunszttr 
Wfdełtze. Aby  .mieć zbyt na podobne towary, trzeba 
poroeumieć sie z Jakąi frarnjt nallepiej katoi 'tą, 
któraby 'e wyroby skur»yw*ła i odsyłała w  świat 
N abyw ców  znajdzc się t * w « e  dosyć, o  to niema 
Mę co strachpć Ro>nrv?e w  tern i nasze towarzystwa  
np. | g łów ny ?arzad nas/vrh Kółek roWcryeh.

Rozwój takiej feeszyfcarni założy Jeszcze od 
stosunków, b t o ś c i  stacyi kolejowej, przedsiębior 
ę z o w  wspólników i oczywiście dobroci eyrobów 
» zem lopąze i pękniejaz# wyrooy będą. ten. łatwiej
°vd  ie  o »żaa  zaaieźć aa nich c-Jbiorców   tero
droi sj i to wyroby płacone będą.

Ruch w tyua kUrtulni pcw :nni rozpocząć prze- 
oewszystiuen, wła4cic*ełe tych n]eużyiJków a więc 
gminy, obszary dworskie } bogatsi włościanie. W 
powiec*e wielickhu groae światłych włościan otr 
w^ęło Już itt  a  eajojeaia dwu takich koszykami, 
jedną w vk)fice Gru;fe Bad Wisfą, a drugą w Gdcr 
w ie nad Rabą. U  objerwa miejscowościach znajduje 
i*ę kilkadi.esiat hjorgów moczarów, zdatnych pod 
uprawę wikany — » ‘Jry już nawet upatrzone go­
towe stfy aauc«jxlelobje z pośród miejscowych in­
walidów. Bliskość większych miast (Kraków, Wie- 
"■sefcsż i iżaoyi fcołejewyrii (Kłaj, Podtęże) daje rę­
kojmię, że korj-rkarnie roewijać się będą, dadzą 
urobek _*feJSK*'. a ej łredasj ludności a przedewszyst- 

,pm  przemysł krrjłwy tak u nas zardeubany roz- 
wui; l  podaiK^a pa odrtowicdrie v yżyuy.^

Brakuje na*. jesceze trochę pieniędzy, ale może 
i te jakoś się znajdą. Do pracy bracia chłopi i kół* 
bowcy. Trzeba wynajdywać nowe źródła docho­
dów, nowe gałęzie przemysłu, oby nasze d ze d  tu 
w  knaju magły raałeaC zarobek i nie rrmscały się 
tułać za chlehera h  seeiokhn świecie. Razem um:e- 
jętnie i zr®dn*e ste r . K*y słę na wet napozór nieuży­
teczną rze«a w yzyr««ć , a z pewne^oia lepsze jutro
wywalczym y tfa pas wszystkich.-------

MacM Czuła.

Jadnâie niwucn c? teNikdwi
Francuzów... i r u t  jes~cze if mm cterwona ciapka fran­
cuska... _ , . . j

Slroczy’cjn, iakbv a iU" *<to na sto kon1, i do 
nich... Francuzi zobć-c*” ii mnie • w nogi...

R-.czc „C » n sr» (le  '*  „C * in e ra d e !“ , pędcc, ile sił, 
oni ifcsrcze prędzei I... r ’ ^>e.zeie oDr r?*{ się 'eden... 
w iec ja karabin urecz i lę c e  d a  y ó r v !.,. T»k się zasta­
nowili i mnie i na ceL.. m> iię  złObiio, aie idę
ku nim... i wołani...

Nie nuścili cinjnK
Odetcnnąłem. Chcą mnie u  kark «fe niewoli, 

dopiero ja im tłÓTiaczyć... Ledw e o ora nie agada ero. 
N a szczacie, 'eden z nich, k-apra'., rozumiał trochę po 
uiemiec<u i, iako i ja, mai ukpłacenie... Bo szio 
przecież o naszych, co w kościele.. OaK się orzekonać, 
ale sni bagnet do krzyży przyłożyli i tak doszliśmy 
spoko nie... A le wartę trzymał onisak. Jak zot aczył 
fran«n ów , dal ogoia. Mo|e francuzy w bok i z* cha­
łupę, ja do wartownika. W  kościele :uż się Kotłowało, 
wpadłem > aby za krzyk ąłem... Naszych było stu czter­
dziesta dwu poznańskiego chłooa... Aby się toszyli i 
już prusactwo legio pt otem. Gromada naszych rto 
Vanc«zów za cr.ałupą .. i otoczyła ich... Byłe .ch trzeć h, 
lody składają broni.. My także składamy broń i ka 
lemy <«ę brać do niewoli... a prusaków powiązanych 

taw-amy bez a nunicyi i b a t  scyzoryków L .
Okrutna była uciecha, jak nas doorow adeiłi d o  

hłOtaskidi łusiu Przyjęli ua* tam no braterska. Sam

jeoer J  m iał do o m  k  ei iw e przemówienie... I wówczas 
pept osiliiaay, aby nas wsaystkich ^o legii zaraz. Wzięli 
nas, lees przepis wjrtB. >ł, więc odesłali do Sidi-Bel- 
Abbesu...

Taka est ta* * historya szczera...
—  A  to szpiegowskie biuro, o  które druh zany- 

tywał ? _
Organiście z pod Mogielnicy oczy zabłysły ponuro.
—  Cóż, mogę powiedzieć... Rodzicom przysią­

głem raz, % my z bratem przysięgliśmy sobie dragi raz... 
)a utrzymałem i brat mój także strzymał... Mechanik em 
iesł rzy cep* linach... Fow edziałem memu kapitanowi, 
aie dawał wiary, ale naotsaii do Paryża i kazali mi tu 
orzybyć-.. i iestem... Może wypadnie pcj-chać gd7>e 
d «k  zrobi się, oo traeba...

Ps m k . a twarz Nowaka spłynęła przytem taką 
r*dętośc.ą, takim upoiea piekielnym, że nie pytałem 
go więcej

*  *  *

Raz jeszon, w kilkanaście dni pćfnlej, mignęła 
mi wśród twuna parv*Kiego pyzata twatz i byshc oczy 
ot ganisty z pod Mogielnicy, a pote n już wszelki słuch 
zaginął o tyśn jedaym z Witta N "v  aków, jednym i  wie­
lu żołnie my cawad|«ków, bohaterów, mśoioioli i poena*- 
■iakóar.



O, Ty mocarna! •••
Dlategoś, ‘-'olsko, z .ęajda; wyzwoloną,
Aby w obronie wielkiej Ćuropy 
^purpurowiały Twoje bose stopy, 

krwią ociekło Twe rozdarte łono.

Szlaki Sybiru i więzienne kraty —  
blade wspomnienia z ubiegłych stuleci.,
Dziś ponad Tobą złota gloria świeci, 
vV opiekę biorą weisalskle traktaty.

Dno na akiach kończy się tu wszystko.*,
Daremnie szukać w dyplomatów tłumi©,
Aby kto orzekł po krótkiej zadumie:
Polska to „krzywda** — to nie targowisko!

Hej!... zdobią Ciebie w delie i szkarłaty,
O T y  mocarna!... o złamanei szpadzie -------  -
Tzecie się bronisz szakali gromadzie 
a zgliszczu własnej rowalonej chaty.

v>ć odpocznfenle wiekowej męce... 
salony pyta: „jakie Twoje znamię?“
'to straż czynisz przy Wolności chramie 

'■ż ci omdlrdy spracowane ręce...
Stanisław Warta.

Jaką koastytireyę będzie miała 
Polska?

Dnia 4 hm. wniesiony został przez rząd do Sejmu 
orojeki ko s- tucyi państwa polskiego, który niewąt­
pliwie, w d skusyi sejmowei, ulegnie różnym zmianom.

Frc eki :?n przewiduje wybory p -ę c io p rz y m io t -  
a ik o / e  be?, ró żn icy  pici. Wiek naio ższy, upraw­
niający do korzystania z prawa wyborczego określono 
•a 21 lat. Prawa wyborczego czynnego i biernego po­
bawieni są wojskowi i urzf duicy.

Ten ostatni pi nkt spotka się niewątpliwie r. ostrą 
rytyką, albowiem pozbawienie prawa wyborczego iicz 

aej warstwy urzędników wyklucza od wywierania wpły­
wu na rządy i bieg spraw publicznych w Polsce wieiką 
•zęść intełigenc i, co byłoby wyraźną szkodą dla 
iaństwa.

Naczel lik państwa zwołuje, otwiera, odracza i za 
nyka Seim. Naczelnik państwa obowiązany jest zwołać 
ejm co roku, u a jp ó ź n  e j w  lis to p ad z ie , na sesyę 
vycza;ną. Przysługuje mu dalej prawo rozwiązania 
e;mu. W  takim razie wybory maią się odbyć w ciągu 

90 dn’. a Se* ma się zebrać w 15 dni później.
Prz N.ozelniku państwa stoi tak. zw. s t r^ ż  

iraw a. ' h -a  się ona z 30 członków, wy janych 
jrzez Sejm systemem stosunkowym z pośród po-łów  
>ub z po a -.cii grona, z przedstawicieli ciał profesor­
skich, oraz z 30 osób, powołanych przez Naczelnika 
państwa. Posłowie, wybrar.i do straży praw, tra -a swo e 
mandaty Straży prawi przysługuje jodynie tylko prawo 
sprzer. wu. O  ile do 30 dni sprzeciw z jej strony nie 
nastąpi, Nac elnik zatw eidaa uchwały, w przeciwnym 
razie uchwała wraca do Se u  dia ponownego rozpa­
trzenia. Gdy Sejm odrzuci tea apraeerw. Naczelnik.roz­
strzyga wedle swesra u r a i a  i zataić- dza ustawę lub

stosuje veto. W  tym wypadka ustawa nie może już
być przedmiotem nowych obrad Sejmu. J

Naczelnik państwa jest równocześnie naczelnym 
wodzem. Jest w ybierany a a  oiedm lat. Wybory 
odbywają się zapomocą plebiscytu, przyczem Sejm 
przedstawia dw ie kandydatury.

W  razie śmierci Naczeh-iKa państwa obowiązki 
jego obe mu e t Jl zwana rada trzech, składająca się 
z marszałka Sejmu, prezydenta ministrów i prezydenta 
sądu najwyższego. Jeżeli Naczeimk państwa przez trz] 
miesiące nie sprawuje urzędu, rada trzech zwołuje Sejm 
i przedstawia sprawę jegp decyzyi.

Naczelnikiem państwa może być wybrany każdy 
obywatel, po ukończeniu 41 lat życia. Za czynności 
sw oe Naczelnik państwa nie jest cdoowienzialny ani 
politycznie, ani cywilnie. Akty, które podoisuje N a ­
czelnik państwa, jako wódz naczelny, nie potrzebują 
sygnatury ministeryalnej.

*
* *

Po uchwaleniu niniejszej u.“ wy będzie doko­
nany w ybór Naczelnika p a t s ł - - a .  W ybór kan­
dydata ma nastąpić na później do £•> clni, a wvbory 
mają się odbvć do trzech miesięcy. Do czasu doko-i 
nama wyboru Naczelnika państwa wszystkie czynności 
Naczelnika państwa spełnia Józef Piłsudski, mając 
wszystkie prawa i obowiązki Naczelnika'państwa.

Jak słychać, autorem rządowego projektu konsty- 
tucyi, przedłożonego Sejmowi, jest prof. Kasznica, 
obecnie szef sekcyi w ministervu n spraw wewnętrznych/

Pizymusowe wyicupoo monet 
złotych i srebrnych.

Na jednem z ub;eglych posiedzeń sejmu zastana­
wiano się nad pro ektena ust.iwy o pizymusowem wy­
kupie. n onet złotych i srebrnych, oraz złota i srebra 
w stanie przerobionym. Relacyę w tej sprawie zdawał 
w imieniu l omisvi skarbowo-budżetowej p. O  ieclci. 
Przedstawioną przez niego ustawę przyjęła owa ko- 
misya z małemi zmianami według projektu ministerstwa 
skarbu. Le em u ;tawy jest p o o m e a ie n ie  w a r to ś c i  
n asze j w a lu ty , gdyż waluta nasza otrzyma przez to 
podstawę kruszcową. , . >

Ponieważ dobrowolny apel do społeczeństwa, nie 
dal rezuHatu, rząd musi się chwycić zarzad>eń orzy- 
rrusowych. W ykupow i uiedz m aią w s z  ratki*  
monety złoi o i srebrne o zawartości 80 procent 
i więcej czystego ziota i srebra, iak również złoto 
i srebro przerobione. Za poddawę wynagrodzenia przy­
jęto tegoczesną wai tośe złota i srebra, z potrąceniem 
20 oroc Mianowicie cena wynosi za 1 kg czystego 
złota 22 878 marek, za 1 kg czystego srebra 572 mk.

Za mor ety będzie sie płteic :
Za 10 mk niemieckich zloty h — 82 marek polskich; 
„ 10 rubli ziotych —  167 nk pojUfc :
„ 10 frar, kow złotych —  66 i oó- uik polsk.;
„ 10 Korcn austr. złotych 60 i pół mk ro'sk.;
,, 1 dukat austr. złoty —  78 i oół ir.k polsk.;
„ 4 guld ny austj^ złotych —  66 i pół mk polsk.;
„  5 mk mem. srebrnych —  17 mk polsk.;
„ 1 rubel srebrny —  12 rok oolsk,;
„  5 franków srebrnych —  15 mk poisk.;
„  2 franki srebrne —  5 i pół mk polik,;

5 koron austr. srebrnych —  14 i pół mk polsk.
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Również ceny wszelkich innyca u ou t poro* 
Etawai będą w odpowiednim stosunku do cen po­
wyższych.

Zwolnione będą od wykupu ibiory nu niznatyczne, 
Crsi mooetv wartości artystyczne, kt re określi mini- 
steryum ku;tury i sztuki. Złoto i śrebro dla telów le- 
csoi&ycb, nau .owych zwolnione będzie również od 
wykupu. P rz o t a o iu n i*  i p r z e r ó ^ a  monet zło­
tych 1 ireb rm yck  |sit w tb ro n > o a a . vzbron one 
są również w sze  isie t ra u z a k c y e  m  > etam i zło­
tymi i s reb rn y m i, oraz zlotem i srebrem meprzero 
bionerr. Lżozwo ony iest natomiast, za zczwolen em mi 
nisterstwa skarbu, dowóz z zd^anic-y zh ta i srebra dia 
przeonywu. Ustawa przewiduje c iąż*!* nary za prze- 
kro^zeu e tych przepisów.

Iz a ustawę przyjęła.

Reforma waluty w Po sce.
Z  kół biisko sto ących ministervum sk -rou fo r  

mU)ą» *c pierwszy-n kamee em yma< hu reiormy waluty 
będzie u su n ięc ie  z o a ie g n  L u <o b , które zo-tan* 
zastąpione markami polskiemi — na c.łym w ęc oo-zi> 
ne i Olakt obiegać będzie iednof.ta moneta.

W yątek  tylko starkwić w aą  kiesy wschodnie, 
Skąd wy.ugować rubla aie będzie rze_zą iati. ą. kząd 
wycofa na pie.w z obiegu korony. Wyzi arz termin, 
w ciągu  którego ulegnie ona przy rutsowej r  mane  na 
marki d o  tym zaś te»mime k o ro n a  p rz e s ta n ie  
li- ć w  P o ir c e  i  a d k ie m  p a n  czym . t os ow e  
małopolscy domagali się kursu wym any 85 ten. za ko 
ronę. Obecna korona nn gietdz e warszawskie! idzie 
w górę.

Ze Szwa c. ryi nadchodzą w  a a o ia o ś c i  b a rd z o  
n a m y s io e  dla neazoj w a in ty . Mianowicie pewne 
stery hanciowe angielskie, goczą r ę, aoy połowy aaie 
łytości Poiska wyp aca.a im w marcach.

W ogóie ko i  zagrań ezne zapatrują się optymisty* 
znie na przysz oś kredytu polskiego i ob awtają do 
liego w ększe zaufanie, nizłi w satn- Poi ce.

Referent finansowy kat.tory zuryenskiego wyrazi! 
zdanie, ze m m a  po aka b ą o z  e terwazą 
ła tą  w  E u ro p ie , w tóra  i ą  undś.i«<>e. lakże 
warszawskie s f ery  f nanso-re żydowskie zapowiadają, 
że kurs maiki polskiej w bardzo niedługim czasie zna­
cznie sic pcibi es e.

OgOtii j  p r zb g i^ d  poiit j fuzny.

K lę s k a  N ie m c e  w , a  t r y u m f P o la k ó w  

n a  G o re y m  Ś lą sk a ,

W brew  wyraźnej treści traktatu pokojowego, 
Niemcy ogłosili i przeprowadzili na Górnym Śląsku 
■wybory gminne. Liczyliśmy na to, że terrorem, 
Khmiesięcznym stanem obłężema, wygnaniem lub 
więzieniem dziesiątków tysięcy patryotów polskich 
iiam ią ducha polskiego i wykażą przy wyborach 
rzekomą większość niemiecką tu Śląsku Górnym, 
*  wynik plebiscytu ogłoszą jako gwałt koalicyl O  
tóż wybory przyniosły Niemcom niespodziewaną 
Wę*k«.

Drgam przenąy&łowców górnośląskich jDstdeur

tóche Mo. gei*^wsł“  stwierdza, że koalieya uzna pra 
wdopodobme wynik niedzielnych wyborów jadcc 
plebiscyt, a właściwa formalność plebiscytowa bę­
dzie zbyteczna

Hakatystyczna „Kattowitzer Zeitung” pisze, ż« 
Górny Śląsk jest dla Niemców stracony.

Na polską listę padło, zdaniem Niemców, 75% 
głosów.

Nawet w  tak zniemczanych miastach, jak Ol* 
wice, Katowice, Opole, Bytom, liczba głosów pol­
skich okazała się niezwykle wielka. W  razie ple­
biscytu stosunek przesunie się jeszcze znacznie na 
korzyść Polski, gdy4 dziesiątki tysięcy urzędników 
niemieckich z radlinami pochodzenia nieśiąsklego 
nie wejdą w rachubę, a poza tern znaczna część 
głosów niemieckich niewątpliwie oświadczy się za 
Polską. I tak jednak wybory' niedzielne, dokonane 
w rocznicę rew»lucvi niemieckiej, były dla Nienr 
ców druzgocącą klepką moralną, a dia nas nie lada 
jakim tryumfem, stw ' ord zając vm, że Górny7 Ślssk, 
mimo 600-Ietnifcgo germanizowania go przez rząd 
pruski jest kraiem polskim i takim w łączności z 
Polską pozostanie.

P r z e ję c ie  z ie m  b y łe g o  za b o ru  p ru s k ie g o  

przez  P o ls k ę
odbędzie się zapeunc już w niedalekiej przyszłości 
Paryska Rada najwyższa w ub.egły piątek zajmo­
wała się między hmentl także sprawą ewakuacji 
Gdańska przez Niemeów. Opóźnienie w cb adzeniu 
terenów poddany ch plebiscytowi przez wojska koa­
licyjne, spoweJ®wai>e także w _ części przez brak 
a-organizowanyeh w tym celu sił wojskowych, nie 
będzie się już aapswne przewlekała w nieskończo­
ność. Jak bowiem drittoazą telegraficznie:, wojska 
amerykańskie, przeznaczone do tego celu, przeje­
chały już Wejman, a aałnterza tych wojsk są abfede 
zaopatrzeni.

N a  f r o n ta c h  a n t ‘ b o !s7 ew !ck *cb
pewodzf się w dalszym eiągu jedynie Polakom, któ­
rzy świeżo znów odparli z wielkie mi stratami nie­
przyjaciela przygotowany pracowicie atak bolsze­
wicki nad Dźwłną. Nstowkast wojskom rosejskitn, 
wjdcząeyin z bolszewikami, wojskom Judem cza, 
Kolczaka i Denikma towarzyszą niepowodzenia. 
Atak Jude&ez* na Petersburg, trwający od wiosny, 
spełzł na nIczem, Bolszewicy nietylko ura-towab 
Petersburg, ale ataknią* wypierają zagrażające sto­
licy wojska na pełudnie.

U m e w a  p o ls k o -b o ls z e w ic k a .

Pomiędzy polskim Czerwonym Krzyżem ! boi- 
szew ^art zawarta aostoła świeżo umow7a, na mer 
cy której bolszewicy wwtją wy'dać Polsce areszto- 
waaycb przez siebie P*4aków i wstrzymać wszel­
ki® egzokucye osa* bary, nałożone na naszych ro- 
dhków. Dalszy teSk rekowań zmierza do tego, aby 
wszystkim ncłtoAMtem pel.skim, znajdującym się w 
Roeyi, zapewaeć swebedhy powrót de ojczyzny.

Na Śląska Cieszyńskim
bawił świaśw połs& nbuster przemysłu I Kamila p. 
SmaBeakwsM. tmgmmał się on metyfko z  potrzebami 

peuwBshk a ń  ymitaŁ taŁas %  atyc*
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C a przemysłowcami aiomieckfmi na Sl?*3cn. W  
r®h mowach miaister podkreślił, że Polska nie 
t^aarerz^ prześladować zjurtoezuałej w Cieszyó- 

mniejszości niemieckiej, że choe być także 
A l  swych obywateli Niemcew matka, dobrą i spra 
Wfiłdiwą. Słowa te znalachr dobry oddźwięk wśród 
(Uouiuów, którzy /e swej strony również uświaid- 
Msd, ie  pragną pracować lojalnie dla pomyaaości 
jMaaaąi i ppnstwa poLkieg*.

Poselstwo polskie w Waszyngtonie,
Pb przybyciu do Nowog* Jorku, poselstw* poh 

adto witane było przez delegatów wszystkich wię* 
lnsyoh organizacyl poiikich w Siaoach Zjednoczo- 

Wygłoszone' mowy, ®raz udzielono wywia­
dów 30 reporterom. Poselstwo przyjęto na audyetr 
Gri B Wiliama Philippsa, sekretarza stanu, w nię- 
ibeBBOŚci p. Lansinga. P»seł Lubomirski wyghsU 
krótką pi zemowieuic I przedstawił kopię swoich 
staów uwierzytehlijącyck. Poselstw® upoważniono | 
J» MU^chmiastowego rozpoczęcia swej dzałałncr i 
id . pomimo, iż oiicyahie wręczenie listów uwierzy- ; 
■JŁjBjących preey leniowi a.e może nastąpić przed ; 
jpwma tygodriamL

Położenie Mieuiroc
p* fareegranej wojnie prswdbiawia się istotnie nie 
karda® różowo. Świeże niemiecki minii tcr obrony 
krajowej N-iske wygłosił w Chemnitz mowę przed ■ 
wyborcami, w której pojedział między wnum*. ir 
apr*wiedłi w iają-c zarządaesia, jakie w'ydał celem 
n^ehgeżenia bezrobociu powszechnemu:

V  Berlinie, gdzie 168.080 bazroboczych zalega 
usiłują głupcy i zbrodniarze przez szalone 

bearebocie powszechne pozbawić pracy daLze setkj 
łypiący robotników. Niewielu ludzi w Niemczech 
edajo soine jasao sprawę z aiebezpśjczeństwa Wzią- 
le r  się sflnie do rzeczy i wydałem surowe rozkazy 
praeciw j^itboec które zamierzały zbrodnię pize- 
•Jrwt narodowi. Miliony ludni jeszcze i dziś nie znają 
Strawnego stanu, w 'jakim Bię znajdujemy. PodcbnJ 
)asterim5 do lunatyka, który błądzi nad brzegiem 
jBnepaśc: i każdej chwili bsożc w nią runąć.

O położeniu finansowe* Niemiec powiedział 
Noska: Z a dwa miesiące a9ugf państwowe dng;ęgńą 
tumy 212 miliardów marek, rocznie zaś procenty 
wyak'11 10 tnSiardrw marek, czyli dwa razy' tyle, 
4a przed woj] ą wyuosit ©ały dług państwowy nie­
miecki. O p łożeniu gm«i>ed*r czerni powiedział No­
ska, omawiając estotntą turię ententy, co następuje: 
Majo*wsra mota ententy, zadająca wydania 400.n08 
ton doków i baggerów, maszyn do pogłębiania dna 
yj port ad; j rzekach, nie oznacza mc innego, jak to, 
że Ntecwł w przy* - ’■ śef będa musiały okręty swe 
pesyłać za granicę dc ua? ra.wy; a porty ich morskie 
i fw cm r nł*pegłębJs»e zasj,xJe ciasek. a skutkiem 
t«fi» Btfh‘bvy Niemców będą musiały szukać chleba 
za frałncą ________________ ________________

Z gospodarstwa.
Siew oziminy po ziemniakach.

kr wieki ®koUcach jest ten zwyczaj, ie  czlnrtną 
A l  pa aieawtifceeb, In &łbg ta rola „pufch, i“ po

ktflh sestaje. Tak rzeoty wiście b/wa, ale więcej
straty oiż korzyści daje raa sposób siewu.

Ziemniaki nawet wczesne dosyć póżne pala 
•p rć iąyą , naj -zęśctej t* bywa w k*ńcu września 
Zważywszy, ie  po atemaakach wypaiu_e jeszcze 
pue zaorać — siew oziminy będaia wielce *j.ó ’<r 
nfongr. Ziemniaki uprawiamy na ziemiach piaszczy­
stych, więc po nich najlepiej siać żyto, pcmiewai 
aua ra takich ziemianach jast odpeCedulejt>ze, oii 
pseenica. Zyto tubi ®iemię tylko odteżałą, więc po 
aieoKiiakach udać się nie może. Możnaby na taką 
śwtoi* zeran, rolę użyć ważek — ngniatacz Kaanfr 
befla —  b* wał zwykły byłby Bezużytecznym, 
jak* przygniataj *cy rolę, tylko ewierzchu, ale 
peatimo jego użycia rola musi chociaż z parę dsś 
pol»żsć, a bez niego musiałaby ełnajmtiitj przez 
2 tygodnie „uleżeć się“.

Pesiejeaiy w taką rozpuJchnitwą » na drobne 
oeąsteeEfcł r*zbitą ziemię ©zmunę — to jak zacznie 
•na ®Wa4ać — obnaży sz>jkę młodej eztmńiy i jej 
górne korzonki, a wskutek mrozów napcwn* nam 
wymarznie. Będzto sucha jesień, t* w takiej puJcłr 
nej ziemi woda nie będzie mogła z pod spodu pod1 
eh*dz*ć drabneml kanalikami, t. zw. w'łoskov.’atemi, 
ziarno będzie leżeć sałerra tygodniami, zanim por 

r- 7* i*’'\vi■“ zdąży ktoifcj ® rt>zpor
czute się zima. Wszystkim wiadomo, że ? •zbnin, 
kiórs d®ferze nie okryły ciemię na jesieni pożytkn 
nie będzie. Odyby nawet żyto powschodzdo nor 
iriafnie, to po ziemniakach będzie tak późny iego 
siew, że •  dobrych plonach nłe można marzyć. Tern- 
bardziej ti samo się stosułe do w ięcej wybredni 
pszeaiay. Wogółe po riemrriakach nfe radze siać 
•ehnlny, tytko jarzyny, np. ,ip. jęczmień, owies liw 
stiaczk'-* e, wykę, groch seradelę 1 p. Będn on« 
miały czystą rolę co bardzo lubią ł napewno fepi^

opłacą swojemi wyższemi plonami, niż oeimina.

Jak aadać trwa?e£ci podeszuom?
Olej tejany zagotować w  garnku na niezbyt 

tHirym o^Hu w dużym naczyniu Bardzo gorącyw 
ołejcas sma-ować pt>deszwy bucików dotąd, do­
kąd skóra ojej wciąga. Podeszwa twardnieje a 
przytem nabiera pewnej elastyczności, jeżeli sma- 
rcw^iie [Owtarzamy po pewnym czasie — bardzo 
wtp iest takie obówto na błota i na kamśetile. 
Jeżeli d<t tegu deju dodam trochę wmlcu wdoprzo- 

Trtes'>łonegw, otrzymamy doskonałe smaror 
wtdło do bucików hib d® butów gospodarskich, 
r «  weeyai obuwie nieorzemakalnem. 7wracam przir 
tern uwagę, że wobec zajęcia oleją, nie rrKńna go 
zaftwływać w  handlach, należv zatem, proiukować 
gs we włns^errt gospodarstwie z posiadanego sie* 
mtoula.

4  -      — .— — ^

„Czesi SlasVt nie daJzą!a
Na czwartków em posiedzeniu Sejmu po*. Bobek 

v  ueąsadiaieniu nagłości wotosku w o ra r le  prz*r 
Śł.̂ łowad ludonśca połsktoj przez CaBcbów ta Sląf 
sku G-oszyńsklm. eśw^adórył, ie sprawa Śląska 
wtatwlom wprawdzie sestafa w Paitrta, je - widhą 
sfbmrya J y o ił jest taka. iż wątpM należy, om 
ałebfccyt tan atamtaio t&sy&da de akuttot
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Czesi popełniają w  Cłeszyńsłdem różne gwałty 
na ludności polskiej; nhędzy inne md rozpędzają żan­
darmami daleci szkolne 1 uwięzili nauczyciel poł- 
s-kich na Unii demarkacyjnej, dlatego, że me święcił* 
rocznicy powstanl® państwa czeskiego. Mowea w y­
licza gwajty, jakich dCrpjszczają się Czesi na lud­
ności polskiej i oświadcza, że Czesi nie mają zamia­
ru przeprowadzić plebiscytu i gromadzą wojsk® na 
obszarach plebiscytowych. Dr Kamarz pe powrocie 
z Paryża do Pragi zupełnie Jasno powiedział że ja­
kikolwiek będzie wyn»k glosowania, jedno Jest pe­
wne, to mianowicie, że Czesi Śląska ni® dadaą.

Czesi stale urabiają aa granicą nieprzychylną 
dła nas opłirię. Przed tygodniem wysłał' fet do p. 
ClemenceatTa ze skargą na rzekomy ucisk hjdności 
czeskiej przez Polaków. Do Ameryki zaś 1 do Lon­
dynu donieśli, że transporty żywności amerykań­
skiej, przeznaczonej ola dzieci, używane są przez 
Pdlaków dla zjednania sobie ludności na Śląsku.

Mówca apeluje do Sejmu, ażeby wpłynął na 
rząd w kierunku prowadzenia energiczniejszej po­
lityki względem republiki czesko słowaekiej 1 porosi 
Sejm o uchwalenie nagłości

Nagłość wniosku przyjęto jednomyślnie, zaś 
wniosek sam odesłano do komisy! dla sipraw zagra­
nicznych, która się ma zastanowić nad podjęciem 
środków przeciw gwałtom czeskim. __________

Stracenie zdrajcy ojczyzny.
W  Paryżu toczył się przed niedawnym czasem 

senzacyjny proces o zdradę stanu i porozumienie 
się z nieprzyjacielem na 9*kodę Francyi, przeciwko  
redaktorom „Gazette des Ąrdennes". Jeden z nich, 
znamy dziennikarz, Pierre Lenoir, jak luz donosili­
śmy krótko, został, mimo apelów o u laska wie nie do 
pezydenta republiki, skażamy na śmierć i rozstrzela­
ny w Vincennes w  dniu 24 października.

O wstrząsającej scenie rozstrzelaniu podają na­
stępujące szczegóły paryskie dzienniki:

PRZED BRAM A WIĘZIENIĄ.
O godzinie 4‘30 rano przed bramą więzienia 

przy ulicy de la Sante zatrzymują się automobile 
z  szeregiem osobistości oltcyaSnych, które miały 
być świadkami egzekucyi. Za nimi przybywają dwa 
wielkie automobile wojskowe, prowadźci e przez 
dwóch młodych żołnierzy. Pierwszy z nich u;a ster 
ry spuszczone; to ten, który powiezie skazańca na 
miejsce stracenia. Na wieży sąsiedniego kościoła 
bije godzina 5-ta. Otwierają się bramy więzienia, 
samochody wjeżdżają na podwórze.

' PRZEBUDZENIE WIĘŹNIA.
Lenoir śpi spokojnie w swej ceii, gdzie infe ©pusz­

czał łóżka ód trzech tygodni. Nagle budząc się, sły­
szy kroW w korytarzu. Godzina sprawiedliwości 
wybiła. Komendant Julie* wchodzi do celi, mówiąc 
żołnierskim tonem:

Pańska pn>ba 0 ułaskawienie została od.zo«enat 
Obrońca oskarżonego, p de Moienes, zbliża się 

ku swemu klientowi i szepcze mu do ucha słowa 
otuchy. Leaoir, zgnębiony wstaje z lóż**. Sirażnky 
podają mu bieliznę, 1 czarne ubranie, które nosił w  
Czasie procesu 3 ubierają słaniającego sie więźnia.

Podtrzymywany przez dwóch strażników Sfafc 
z trudnością na osłabionych nogach. Chce 
Twarz jego straszni*. zmieniona. Z u.-t padają bać  
dzo powoli słowa urywane, wymawiane słnbyóti 
głosem, przerywane czkawką:

PR ZYS IĘ G A M , ŻE JESTEM N TE W IN W ("

Nie pozwolono wyświetlić sprawy. Ni© wkmo 
prawa oddzielać mojego procesu od proces* Cdifr 
laux... Nie powinni byli również m.ry v oć erzed 
Francyą ścisłych stosunków, jakie istnieją między 
sprawą z 1911 roku a sprawą Scnue llera.

Lenoir wypowiedzią nazwisko Schceller# ata* 
śno 1 wyraźnie. Wysiłek ten wyczerpał go wMof * 
czme. Przestaje mówić, oddycha z trudnością, tyrani 
ma nabrzmiałą. Potem chwrytając głowę w ófoniei, 
mówi cicho: j

— Jeżeli żądałem Tewłzyn mego procesu, JtżeH 
w ostatniej chwili składałem oświadczenia j źąjfełem 
skonirontowanła z CalUaux, jeżeli zrobiłem to w s z y  
stko, to nie z obawy pr2 ©d śmiercią, nie z tthórzo^ 
stwa. Miałem zawsze przed oczyma obraz mojej 
matki i mojej córki i dła nich chciałem rehabilitować 
moje nazwisko.. Nie zrobiłem tego,..

Lenom wy czerpany, pada na łóżko.
Lekarze znajdują się w sieni, wchodzą więc ’dd 

celi i podają mu syrop z morfiny. Obrońc ą vr nnier 
n±ii uczuć ludzkości, prosi lekarzy © zbadanie stanu 
skazańca

Musi się stać zadość sprawiedliwości, —  od* 
powiada zimno generał. —  Lm oir nic jor.t rliory, 
tylko się boi. ‘ ;

— 1 będziecie mieli odwagę wieźć gc n d słup?, 
woła głosem błagającym adwokat.

— Składam hołd pańskiej vym oy ' iirośęf —< 
odpowiada generał — lecz mech rv- »  lycfi
1 ,50 0  pop Francuzów, którzy zfńneV ■ chwały1,

ODJAZD 1 WIĘZIENIĄ.

Godzina 6-ta rano. Świt. Szoferzy v/oiskrowycli 
automob łów zapalają latarnie samochodowe. Otw*ć" 
rają drzwic/kl auta. przeznaczonego dla wt<|i«ia, 
Żasiadr w wiem żamłarm; dwóch żorJerzy na frotól®.

Strażnicy wynoszą Lenoir'a z celi. Przed ©pu­
szczeniem więzienna Lenoir kładzie drżącą rękł| 
nieczytelny podpis n? protokole swych zeznań.

Czterech ludz’ wkłada tazwlarb; ęgo Le»oir‘*  
do auta, gdzie czeka J«ż żardan>■_ ' bn -.©k* dMia 
widać twarz jego zsiniałą, i  przyseku * brr. i «ayma.

Przez całą drogę do Ylncemies skr ieę riie 
mówi ani słowa, leżąc jakby martwy rio pcxła«zfracii 
sam»ch®du

SŁUP I KRZESŁO.

U stóp wzgórka wsadaonv w ziemię słup —  ka­
wał sosay, obfupamej z kory, wysokość) metr*. Pod 
oirn krzesło. Na lewo i praw© oddziały wojsk*. W. 
środku efierr komenderujący ©tfcfoJa łarni.

Samochód zatrzymuje się o dwa metry od sgtfpa. 
Żandanul wynoszą skazańea » irosr go na cwmcr 
nach. Oficer komenderuje: Baczność! k

Oło® trąbek. Generał Berdnułat, lekarze, ksfctpg, 
reprezentanci policyi, grupują się na prawo od a lg  
pa. Lenoir‘a sadzają na krzesło ?an-J»rml 
zuja go cziea-araetiowan sznurem do suip*,



II

mu ręce swoboaae Obrońca zbliża się do 
ca i całuje go po rae ostatni. Ruchem automa- 

&rcz*ym Lenair podnosi ręce do wysokośd głowy. 
Cejr chce zakryć twarz, cey poprawić sobie kape* 
h u f >  Oczy przew iązują mu opaską niebieską, 
drobioną z jodnej z pierwszych masek, używanych 
ba Ironcic przeciw trujący*, gazom. Pzygotowamta 
te trwają przez cztery minuty. Lenoir trzyma się 
aa krześle, jak kawał martwego drzewa.

Sekretarz tybunalu odczytuje wyrok śmierci 
Pray słowach: „W Tnienn lodu iraucuskiego** roz* 
brzwiewa komenda: wojska prezentują broi. ofice­
rowie salutują, cywilni odsłaniają głowy.

Adjutart. dowodzący" płutonecn, daje komendę 
swym strzelcom- Br<ó de strzału. Suchy trzaski 
Sprawiedliwości stało się zadość.

Cało  Lenolfa, siedzącego mi krześle, opada 
fcerwiadnle. W  tej chwili *  dwa kroki od niego za* 
traymuje się komendant płaca i mierzy z rewolweru 
W głowę skazańca. Znowa suchy trzask. Kęce Le- 
aołr‘a, wyciągnięte przed wenie, opadają wzdłuż 
ota/a, głcwa pochyla sfę na piersi. Lenoir nie żyje. 
Obwiązują szybko ciało od słupa i kładą je na zie 
mśę. Le-karz stwierdza śmwrć. Sześć kul padło w 
glerś jedna w udo, ostataia w skroń. Na słupie śla* 
fły krwi.

Komenda oficera: Ba«**ośćf Czwórkami
Wojska defilują przed trupem.

ZŁOŻENIE DO TRUMNY.
P * skończonej derutdm składają cłafo do skro* 

m e j sosnowei tn*mny Adwokat wzruszony, doty­
kając ręką tnimi.y żegna swego klienta, poczem 
grwracając się do tłumu, wołat

— On ne był zdttjcą, ale. ®n nie był zidrajcą. 
powtarzam to!

Zabijają trumnę, poczem otwierają Ją z powro- 
sam abv wfod.yć w nia kapelusz skazańca.

Dwa konie artyleryjskie dągną trumnę tta wor 
de na cmentarz w Vkiceiimj*.

Po egzekucył wręczono matce skazańca parę 
rękawiczek. ktAre Leaotr tniał na rękach w chwili 
«p «szrzen :f: wlędenta.

Adwokat Leaotr*a« p. Mołenes, wyrazi się i#> 
roaetrzelanlu skazańc* raz Jeszcze-w  te sfowa:

—  Egzekiicya dzMefsza Jest kartą htstocyi gpr 
Iwą iwjstrapzniieiszeigo okresu średnfowi:ecza. Nie 
r>fzestanę powtarzać: „Pletre Lenoir nigdy nłe był 
7^rałcal“

*  = =  = , i i  =-----ra=a>

Kobieta, która zm artw ychw stała...
S an ebó '5 tw o  p ‘e lą fnark i. — 15 g a d d a  Ływm 

w tnsraDie. — Co mówi lekarz?

Pisma berlińskie przyniosły wiadomość, że mło* 
iśn kobieta, Minna Braun, którą jako umarłą złożcr 
no do trumny, po piętnasta godzinach zaczęła dawać 
maki żyda. Okazało się, że rzekomy trup żyje.

Jest to niezmiernie ciekawy wypadek pozornej 
lmferd, rwlaszcza, że BMÓomany skon spowodrr

* brany był samobójstwem przez otrucie. Minna 
Brana, pielęgniarka w szpitala, z powodu nteszczę* 
O w ej młości sntyta tak wielką dawkę morfiny I 
tńnnfcw te a«*ą teetg o ecgeafómte słabszym

zabiłoby |r atecfaybnte, a a panny Braun wywołała 
to tyłka stan odrętwienia łetargicznego. Ooeeota 
zmartwychwstała samobójczyni czuje się zoaczota 
lepiej i wkrótce zapewne powróci do zdrowia.

,Di Wagner, lekarz, któ.y skonstatował śnrierd 
Minny Braun, tłumaczy swą pomyłkę w następ* 
jący sposółw

„Nieznaną mi podówczas z nazwiska samobór 
czynię zbadałem dokładnie, kiedy ją do szpitala 
przywieziono. Ciało było kompletnie sztywne, pula 
I aerce przestały bić. oddechu ani śladu. Wszystkie 
stonowane w takich wypadkach próby lekarskie da­
ły wynik ujemny Na podstawie tego gruntownego 
zbadania doszedłem do przekonania, że śmierć 
wskutek zażycia trudzny k il nastąpiła. Przypusz­
czam, że wskutek zimna 1 silnego działania trucizny 
ujawnił się stan pozornej śmierci, który wprowadza 
mnie w błąd*.

Skąd się **z ąi boiszewizm?
Bóg stworzył zioła lecznicze ale człowiek po 

trafił z nich sreb.ć ekstrakta trujące.
Zło było w naturze ludzkiej na fc>, aby woŁa* 

woła zatryumfowała nad niem i wybrała dobro. 
Przyszedł jednak zły sprawca, wycisnął z duszy 
ludzkiej najgorsze męty, i jad ten roałał po świeci* 
Ludzie się nim upili f zaczęli wpadać w chorobę, 
w szał tępienia się wzajemnego i niszczenia cał*ł 
cyw iłizacyi

Kto był tym złym sprawcą, który potrafił i  ikr 
azy ludzkiej wyciskać najgorsze pierwiastki, ukła­
dać Je w przynęty i obwijać w oaóptsy głosząc* 
dobro ogólne —  i przyszły raj na ziemi ?

Otóż niedawno wydrukowano f sfonogafowa*o 
dokumenta — dowodzące, że oolszewtem, ta zaraz* 
zjadająca narody j ich dorobek materyałiry i mo­
ralny, i zbijająca społeczeństwa eałe z porządku I 
pracy —  że bołszewizm —  stworzony został prze* 
Niemców.

Ludzie m yi%  że ta zaraza tak Jak dżuma, cb<r 
lera i wszystkie niszczycielskie choroby przyszły 
ze wschodu — z Rosyl

Nie! Fabryką jej kuźnią kotłem w  którym war 
rzono te jady — są Niemcy.

Roznosfcfo!słwem zajęli się. Jako faktorstwem 
żydzi, a najłatwiej epidemia przyjęć się w  Rosyi —
I stąd rozlewa się po świecie ochwytując wynisz­
czonych długą wojną 1 najsłabszych, — powiedzmy 
najgłupszych, najciemniejszych, —  którzy się jei 
wcale oprzeć nie mogą.

Obecni wodzowie bclszewizmu w Rosyl — Le­
nin 1 Trocie, rak w idać z dokumentów, są od począ­
tku reuolucy! agentami niemieckimi, sowicie opła­
canymi przez niem'eekie banki państwowe. Ekf 
sze-włeka rewolucya został* przygotowana przez 
rząd niemiecki w- czasach cesarstwa f przez sztab 
niemieckiego naczelnego dowództwa.

Lenin 1 Trocki mith przeszłość bardzo czarną. 
Trocki właściwie nazywa się Lejba Brons^teftnl 
wydrukowano o nkn broszurę, z której wiadomej 
że byt wpierw tajnym szpiegiem w  ochr amfo rosyj­
skiej za czasów cesarskich, będąc Jednocześni* 
cełooklem CesUrałaego Komitetu Socyadtetów. W F



dawał Ochranie —  Jak widać z dokunranłów w  łej 
bruftzurze, luda, zajmujących się sprawami socya- 
łistycznem w Rosyi, a jedsocześnte byl opłacanym 
za szpiegostwo przez Niemców. Lenia Jest naj­
zwyczajniejszym szpiegiem niemieckim, który miał 
biuro w Rosji szpiegowskie, szerzące wstręt do 
wojny i wojskowości Tego potrzebowali Rem cy, 
aby zwyciężyć łatwiej Rosyę.

Lenin zestal przewieaiany przez rieuocy w wa­
gonie plombowanym, pod strażą — już w czasie 
wojny menueci o-rosyjskiej — na to, aby mógł być 
w  Rosyi 1 działać według jteeporządaeń niemieckich.

świat myślał, że traktat Brzeski był dobrowol­
ną umową narodow —  a tymczasem® widzmiy z 
ogłoszonych dokumentów p. t. „Spisek niemieckir 
bołszewtcki“ , że Trocki miał przedtem dane sobie 
roekazy gen. nlemteckieg® Hoffmana, Wtóre ścisłe 
wypełniał. Pracował on dla Niemców, wiediąe, że 
Dni w głąb Rosyi pójdą chociaż jako wódz bolsze­
wików udawał, że chce zbawić Rosyę ed tychże 
Niemców. Na rozkaz Niemców rząd bolszewicki 
przez Trockiego aresztował* posłów różnych państw 
bawiących w Petersburgu; każe mordować niepo­
trzebnych Niemcom łudzi w Rosyi i mianuje wo­
dzem wojskowym takiego generała —  który tymże 
Niemcom oddaje miasto Rygę.

A  rozbrojenie wojsk polskich Dow d o i M uśnie 
kiego ułożone było między bolszewikami 1 Niem­
cami, chociaż niby z teml ©stałniemi Niemcy byli 
w  wojnie. Posyłano agentów, aby zbuntować żoł­
nierzy polskich przeciw wodzowi, aresztowano ofi­
cerów, zamykano w Petersburgu polskie instytucye 
I wieziono wybitnych Polaków. Wseystke to robił 
rząd rosyjski bolszewicki, pod wotte^ Trockiego i 
jege towarzyszy, biorących setkami tysięcy marek 
łapówek wd Niemców. Jest dokument sfotografowa­
ny z oryginału, że tnemieek? bank państwowy w y­
płacał po 50 miłtanOw rubl* w złocie bolszewikom, 
aiby robili rewołucyę w  Rosyi. aby nie ehcfstl służyć 
w  wojsku i bić się — aby gubili swoją własną Oj­
czyznę. I Rosyanie brali pieniądze przee żydów i 
gubili razem z nimi swój kra}, mordując swoich wo­
dzów, któray go chcieS ratować.

Niemcy ©saukfwafl współcześnie wodzów bob 
Szewickldi i zfltwterali z przeciwnikami bolszewi­
ków tajemne układy 1 p*k®ie.

To wszywtko dowPdei, i *  ebecny rzad bolsze­
wicki, bynajmniej, »ie  fest rosyjskim, lecz niemiec­
kim rządem, pracującym wyłącznie dla borzvś«l 
Niemiec i ©wakujący* naród rosyjski j robotnfków 
rosyjskich.

Czytaany w gazetach, i *  niedawno bołsrewtey 
rosyjscy l »W iśeccy przysłsH *l« F*oMd 1<W tvslecy 
rubli —  aby namówić do strełków poMkich robotni­
ków rolnycb i fabyeznych aby zroWfi nacisk m  
rząd o zapraasrtarl. wołny Tak «atme rozpoczmąll 
rewołucyę w  Rosyi — doprowadzając przez to kraj 
ten do głodu 1 aguhy.

Sądzimy, Żc naród ? lud rw>W? mz?»?rme1s''v ud 
MoskaS, nie 8* się namówić do zaprzedania pracy 
I złożenia brooi — jak ter® chcą wrogowie.

Mech lżyj* praca, wełna 1 awycięstwol

R o z m a i t o ś c i ,

KALENDARZYK.

ItoU) aicii Rzy'ottio xaL

16 Nleilrieta Edmunda, Ot:ri.ra

17 P» n eu> Salomei, Gricgcrza

18 • łr ro)i Anieli M. Kotna-.a

19 E źbiety wcljwv

20 C 7V u.”' Feliksa E u s t a U

21 Alberta b. w.

22 Sobota Cecylii, Fi.einona
Wschód słuńca o godz. 7 mia. 24, zachód słońca

0 godz. 4 m n. 5.
Nów: 22 listopada o 4 po ocłudn u.

Kurs dla ocno. mków straży pożarnych. Mało' 
polskie Towarzystwo rolnicze urządza w Krakowie 
dnia 21— 24 listopada 1019 r. kurs dla pracowników 
ochotniczych straży pożarnych przy Kółkach rolni­
czych w Małopolsce zachodniej (po Przemyśl w łą­
cznie) z następującym programem:

21 tistop. Piątek —  Początek o godz. l>teJ rabo 
1) Otwarcie kursu. 2) Organizacy* Kółek rolniczych
1 straży kółkowych (Referent r. Edward Zabłocki) 
3) Podział korpusu s+rażackiego na plutony i Ich za­
danie (Referent p. Józef Sroka) ;■
Ćwiczenia z przyrządami N- 
pożarnych (Referent p. Józef : 
gadanka.

22 listop. Sobota — Po-: ,•
8— 10 Utrzymanie przym-.ufó; 
gazynie strażackim i porządki (i3 . r 
10— 12 Ćwiczenia. —  Po pcMJfciu 
iwa. Od 4-4! O pferwszej pomocy 
podkach pryed przybyciem lekarza

23 listop Niedziela— Od S !fl ’
Ód 18— 12 Powtórzenie rmd«-- P 
na kursie (Ref p Józef Src1.;, ' 
na Strażnicy pożarne’ przy

; południu 2—4 
o przy rządach 

}. Od 5—6 per-

<?. S-mej rano. 
■ -■■!>. O raa-

Si-oka). 
.? 2—4 ćwfcze- 
w nagłych wy-

;.krvka pożarna.
' ‘“-crobfonego

Po południi- -Popis
A. Potockiego.
- okręgowe (utWO" 

pmwo wysłać 
ivsr:u»kiem, że ir 

> «v powiecie. 
rjaJag «tiodusz

*:o- własne) i 
3 , ,-fU klery, oraz 60 
’ — !. Oprócz (ego 

mi uczestnicy

Każde Towarzystwo robć.- 
rzore w  myśl nowego sto łut':) m 
jedne?® ucz-*tnika na km"* ,t»cj1 
©nestrflc aajsrte s*ę ©rgastor-t .- 
Kurstetom doborowy się trd* 1 ■ ■ 
kę, kee i prześcieradle rraią <;■ 
zwrot kosztów podróży feoleią  ̂‘ 'f 
tromn m  utrz-ckuante przez ezo" '' " 
będą mogli być przyjęci na k-rs 
Tow. reln. okręg, (na własnr koszt) w niewielkiej 
Bftzbłe. Zgłoszenia pwsyjmiue sę  tylko do 15 listo­
pada włącznie.

Zakwono maszyn r©h»iezv'',i oo-mstoWeh oo oka" 
pnntaeb, Ministerstwo Rolrletwu ' (dóbr. Państw®* 
wrch zawiadomił© Malopob-kie Towarzystwo fo l 
nłcze w  Krakowie, że są do r 
pe okupantach ró t n *  M w m r  ( 
plr ty, jak: mlodtarrfe,
kferaty, trktory, br*pafltl 1 t r 
nych miejscowościach do th-:-,
©glosEerm w Dazede r o l n i c :■; 
u c ć  w W vd »a łe  solnym Moi -

bnia pozostał® 
i cnie lcotW 
*f>rv. prasY* 

tę w  róffl* 
o "  kaz Icfl 

go p rz«r 
o TowafżW
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Itw e  rolniczego w  Krakowie, olać Ssczępańskl 8, 
IH piętro. Leny za powyższe maszyny nie są p*.r 
dane, a w sprawce zakupna ich nałoży s->ę zwracać

Wydziału odbnjowy rohuctwa w Warszawie, 
Ul. Senatorska 15. gdzie uwzględnione będą przeda- 
wszysł^iem po! rzeby gospodarstw zniszczonych 
p f f  dzwkcia wi/jeuoe.

pożyczek Państw. Polskiej Kraj. Ka* 
ly  Pożyczkowej ogłasza, że na mocy rozporządze­
nia pasm rnjuistia skarbu z dnia 14 października br., 
paoeąwszy od 1 listopada 1919 r. będą na żądani® 
opłacane asyynr,ty Polskiej Pożyczk' Państwowej
1918 r. w walucm marteowej. Termin opłaty asygnat 
yy walutach korć nowej i rublowej, jak równioz na 
żyeztr  e ich posiadaczy i w  markowej, zostaje odro­
dzony na sześć mesięcy, tj. ao dnia 1 maja 1920 r. 
Pinooenty za ten czas będą wypłacane posiadaczom 
asygBot Pożyczki z góry, począwszy od 1 listopada
1919 r. w odpowiednich walutach.

krad sabski żąda wydania sprawców wojny. 
W edteg doniesień z Belgradu zażądał rząd -serbski 
wy^hHTa 600 austryackich i węgierskich os bistoścl i 

których znajdują się hr. Berchtold, marszałek 
pioJajr Koovacs i generałowie Potiorek i Frank, 
o Zamach na min stra spiaw zagranicznych w  
DoUo. W  dzień urodzia Mikada wykonano w Toko 
gamach bombami na biklyi>£k mini stery urn spraw 
JSgranic-zJiych. Od wybuchu zginęły 2 osoby.

Zasądzenie ukraińskiego rabusia. Lwowski trjr 
latum wzmocniony zasądzi! byłego wachmistrza u- 
KMttfiL e*o Trotena Fedyna na 3 lata ciężkiego wlę 
u ju c  obostrzonego postem i twardem łożem, za to, 
ż© W grudniu ubiegłego roku w  Manowiczach pow. 
sOkałskiro na czcie uzbrojonych kozaków dopuści! 
sIC rabunku na rodzinie Reissów, grożąc im żarno r  
’d& wanien?.

Powracających emigrantów polskich obdzierają 
po drouze pod pozorem wymiany monety. Od pe­
wnego czasu gromadzą się w Szwaba.yi w zaucr 
nej dcafeie powracający do kraju emigranci z Frań 
cyt, Anyiti i Włoch Władze szwajcarskie zmuszają 
ich, aby na granicy wymieniali dolary, franki 1 funty 
szterlingi aa nieosiempłowane korony aust-ryadde. 
Utworzono w tjm  celu osobny kamor wymiany, 
który prowadzą żydzi wiedeńscy. Następnie w Salz 
burgu d  sami enugr mci muszą zmianiać korony nie- 
ostwapłowane na stemplowane austryafclde, na. gra* 
nicy czeskiej na korony czeskie, a wreszcie w Pol 
sce na inurki tak, że wszystkie te przemiany po* 
chłardają trzy piąte Ich funduszów. Przytem odby* 
wają s?e niesłychane nadużyca, osżukiwania na 
kursie bp. Władze polskie powinny wejść w poro­
zumienie z rządem szwajcarskim, aby zajrobiedz 
tym naotiżydom. założyć własny kantor wymiany, 
ewentualnie umożl wić powracającym —  przeka­
zywanie n eniędzy do kraju.

Kolonistom
dl® wsdkodniej Gaiicyi da e doDre ziemie po przystę­
pnych cenach, t. i. od 10C0 K do 3COO K, oraz las 
budulcowy, zarazem różne ulgi. —  Zgłoszenie przyj­
muje rządowo upow, B uro paicelacyi.ie w Krakowie* 

przy ul. Grodzkie? L. 26.

Adwokat kratowy
Dr. Teofil Więcti w

n i mr R* &  v

Dacrawka
„WIEK"
najlepsze lekki® 
pokrycie na sta­
re i nowe foa- 
dynki 1 kośeioły

Baczność!
Panowie rolniey, 

— poasję do wiado- 
-c-nioSci, że posia­

dam na składzie 
■““^zamiast Eternitu 

nazwa „Wiek" ta­
ka sama ŵ Ikość, taki sam kolor jak Eternit była fsbryka nasza 
„wiek" od dawrweh lat na ziemiach polsk>cb w okolicy Warszawy, 
ale nead rokyiski rzez granicę do Galicy i nie pozwolił nam przewino 
tytko lekką • i.-.o;'.}-ów-: ą ,, Wiek" zabierał do swego kraju, daleko w Uo- 
»rę, na pokr Którzyście byli w itoryi, toście d? iże widzieli naj- 
ynekszebudyii i pokryta ta lekką, cienką dachówką „Wiek". Dachówka 
„Wiek" jest najh-nsza i najtrwalsza nad wszystkie inne dachówki te- 
raźniej zzejro w-robu. Inne materye aą kruche i prze mak a) ni. Dachów­
ka „wiek" wyrono warszawskiego jest nailepsza i najtańsza. Wysy­
łam zaraz Ir-idą ilośĘ rfcsfê rca P. t '-Pa •.o.iach

7 a i stncY-i

1 Zbićr powmszowań
■a imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, oraz zbiór poezji, eastosowaHyeb do na- 
miętnika, zastosowanych dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, w objętości 138 stron cr; ka, w gu­
stownej oktadee, kosztuje z przesyłką pecetowa 
*■30 K. — Do nabycia w Administracji „Pra­

wdy" w Krakowie.

Obrazy do ołtarzy —  figury
z drzewa i masy

feretrony —  krzyże
poleca

STANISŁAW iiĄ8 —  KrskAw
ul. S ław  o w «k a  4.

Popierajcie
P c !§ k i

i

a « ? * 6 » i f o K e  b u d y n k i

s l k e n m i i t e l  I i m t a n ^ i
ufcezctac**.
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tfc nakreęanla 
ŁBicofeatellc

Mimo szalonej drożyzny
2 c y «  J i  tJAU.-j JKoshOpt i  lafi- 
cutkLum ker. 7i •—, M u cu ; lub 

i l» »k ł  'yJtroer t  e s .  zme- 
ta to-jm , '  | iei ’ Litem koron ttO*—, 
tenaam t  werkiem snkrowyro as 
kt mienie kor. 260*— fctałowj _am- 
ik i na r* «e  koron i6 i’—. trebrny 
den ski kry.., ■ ■ e r  lenie h  S0p*—.
Budzik k. Sb—, ten eam o  2 dzwoń­

cach S( keton. — fcc itr i} » * * «  ckugły  z kjtezem 
i t r .  14- . : te tin e  łefic. Deski* cc Łoi. 70— t w j .ej, 
aable. łańcuszki kawalerthie j o  kor 00. k r u j lu j  po kat. 25, 85. (0 
lU t o j i ik )  ®o a t e s t *  kor. k ,  50, 76—. k r n y r u  do n a s ^ t i e -  

di*, i-or. St, Ml, i i n i e r t e  e o  fcezyetw kor. 7-W Pas 15 K. 
Moranonic lętrtnt na 1 re g in t  k. CO. na 2 K | . k. 160, Ba S rrg. kor. 
160— 180. V. ledenki 1 rzącore 2<k—800. V ie< enki 2 rajdowa SCO 4f0 
k u t y p c *  po tor. 110, I6t, 200 do 4i*.— . k r j  i r k i  po sor. 30, 4E do 
M r -  P u d la  do ahizypiec po kor. 56. lepeii ( o  kor. 120-—. r i a n e t y  
M b a ro * . 8 klap. 260'-. 10 klap. 820, 12 klap SCO*—, l i ą b y  altord*- 
n o w e  po kor. 25, 80, 41 i tO-—. i  s ta *  t e r n  «n t;k l } o  kor. 6, b do 
IT —. “ a o co lin y  po kot- 160, ltO, 200-* . l * r * j i l r r f c t  k. 6 do 26.— 

a rceo ty  co rzn ięta taktu i  . 40, 60.— , oo te siłowego kot. 70, Ot. 
Sagany fccienne na łeńcuGzki, z piąkn* mi cy lei blatami na a  agi 1 160*- 
Jtmy erk dcsLic kolczyki kEiężycewt % roursi*ytl fcun&ft k. 20 cc 4

ki jć jik e  rf ?i..(7ta, j t c r 2l o v ( ż  •  zadatek eprKtrsm. — 
l e t c i  r i e o c  | o a le c r - .  z j a l t n l *  e łe  lak i w r e n  p le* 
t l łd s * .  zaten ry *y 1 t ayLliezone — ( ennlk ilnetrowany 
wyeyiem >a naoetbniem 1 kor. w markach rocztowych.

Ktoby wiedział
co się stało z Rudnym To u iu m b
z Słobódki dżuryńsLiej, który w rokn 11IU 
wym azy! w pole r  1 L om panią 80 p. p., n cket 
donieść za od powiędnięta wynagrodzeniem da 
Urzędu p< lafialnego w blobóce dżury naklej, 

p. Dżrryń

l i

99
Łoi ek cementowy dc 
pokrycia dachów. —■ 
Wyrób pierwszorzę­
dny, lekki i trwali 
Sprzedaż wagonowa 
i w m niej czy ih jwr- 
ijach, po cenach la 
brycznyeh prowadzi

H una S m  I m t i l )  

nlrt Stimllin 55.

Dcm eksportowy
_________  krgkćw. Siewske 13117._____

O j c ie c  z a d ż u m i o n y c h
Najpiękniejszy utwór Ju liusza  S łow ack iego . Objaś­
nienie do utworu t źyderys p o e ty  napjsał ka. biskup 
Ban ci u rąb  I. —  Ozdobiony 9 kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprawie.
C E N A  esrzemplarza oprawionego w płótno 8 Koron 

w półpłótne 6 Koron.

Pamiętniki

Icka Bcmłselesa
tinmoryEtyczna ksiązt 
zkt, napisana w śydo 

cekiej półszczyt. pena 
Jantka Buga'skiafla, 

i h  z przesyłką K W— 

łV iayłl ca poprzedniaai 
lkieałamlam r iaiędgf

M sU stncp „PRAWDY*
Kraków , 

ulica Stoiarska I.

Panowie żołnierze
którzy byli w n ewoii rcsyickiej, w guberni! 
kijowtkiej, a mieliby wiadomość o lanie Bożka, 
który pracował w cukrowni za kowala. Froasę 
donieść do Michała Rożka, Bitkr. szlachecka k. 

Lwowa.

W ostatnich tiulach dniucli wyszła z pod 
prasy kskUca p, t

u bram Świątyni
(Poezye)

napisana przez X. Stanisława Spi&skłege. 
Do ne bycia w pSekrcis., w  . Mlodzieiy*

Kraków, piec Peryackl l  2* 
—  Cena 10 k. —

i  m m mmmm a  i

firąpii ¥,||jśri?pie!I  Rn
I  WUHL.
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W kaićcj wsi, guzie macie W8 SZe Kółko rolnicze 
Zr i ast Raifeisena powinniście mieć 

V 8 S>c Asekuracyę a tą jest

I I

99 WISŁA
U c c « e  U v n ; i M v c  V 2  < r r > < ł  i h ; r i m c ó  m e  M C W i E  

przez czas wojny w fcCDbYtt 5 ACZ U
H miejscowościach, gdzie detyd czas jest n .ło  czjcnkćw „W iały" a niema agencyi

i t  v  t i i k t  u c i : t c v i  iul piśmienny włościanie zgłoś się do dyre-
kcyi „W l^ŁY" a otrzyma { cc czecie i kerzystny a uczciwy zarobek.

KIWi

Wydawca: Katr" Va SpAHca W wdppi«7a rMnnw^Mriaitry redakton ZwoBóS1
Drakamia *?• *wdy** dl Stolarska 6, pod rarządum Stefana ZMbk


